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KRAJ ŚWIAT

— 24 styczn ia  hr. w auli P o li­
techniki W a rsza w sk ie j, odbyła się 
k ra jo w a narada organizatorów  
badań w ram ach problem ów  w ę ­
z ło w y ch , k iero w n ik ów  placów ek  
w iodący ch , sek retarzy  organizacji  
p a rty jn ych  z in stytu cji zap lecza  
bad aw czego i ro zw ojow ego , u - 
czestn iczacych  w realizacji k lu ­
c zow ych  dla kraju zadań n a u k o­
w o -b ad a w c zych - N aradzie prze­
w odn iczył m inister N auk i. SzJkol- 
nictw a W yższego i Techniki —  
p ro f. Jan K aczm arek .

— 24 stycznia br. pow róciła do  
W a rszaw y  delegacja  K C  PZPR , 
która uczestniczyła  w zorgan izo ­
w anej w M oskw ie naradzie se k re ­
tarzy K om itetów  C entralnych  
partii k o m u n istyczn ych  i ro b o t­
niczych krajów  socja listyczn y ch . 
D elegacji przew odn iczy ł członek  
Biura Polityczn ego — sekretarz  
KC PZPR  Edw ard B abiuch.

— W  końcu grudnia ub. r. w 
W arszaw ie było 1.389 tys. m iesz­
ka ń ców . Jak zakładają  prognozy , 
w 1974 r. liczba ludności sto licy  
ma osiągnąć 1.420 tys.

— 25 stycznia P rzew odn iczący
Rady Państw a H enryk Jabłoński 
przyją ł na au diencji pożegnaln ej 
am basadora n a d zw yczajn ego  i 
pełn om ocnego R epubliki Ind onezji  
w P olsce — Teuku M ohamaria 
Hadi Th ajeba.

— P rezydium  Rządu na sw ym  
k o le jn y m  posiedzeniu dnia 25 s ty -  
nia rozp atrzyło  kilka p ro jektów  
uchw ał i d ecyzji o charakterze  
w y k o n a w czy m , zw iazanych  z  rzą­
d o w y m  program em  realizacji po­
stanow ień  I K ra jo w e j K o n fe r e n ­
cji P Z P R . który został zaap robo­
w a n y  przez X II  Plenum  K C  P ZPR  
i zatw ierdzo n y przez S e jm . O m ó ­
w iono zasady w prow adzania w o l­
nych sobót, projekt w yna grodzeń  
dla pracow ników  przem ysłu w y ­
d o byw czego  oraz kierunki rozw o­
ju kółek rolniczych.

— 27 styczn ia  br. m inęła 29 ro ­
cznica osw ohodzenia przez w ojska  
radzieckie najw iększego h itlero w ­
skiego obozu k o n cen tracyjn eg o  w 
O św ięcim iu —- B rzezince. W  przed­
dzień tej rocznicy na terenach b. 
obozu odbyła się an ty w o jen na  
m an ifestacja . O ddano hołd p o ­
nad 4 m in ofiar obozu sk ład ając  
w ieńce i kw iaty  na ośw ięcim skim  
cm en tarzysku  oraz na grobach  
żołn ierzy radzieckich, poległych  
w w alkach o w yzw olen ie  O św ię ­
cim ia.

— Z  okazji 25 roczn icy  podpisa­
nia układu o przyjaźni, w spół­
pracy i w za je m n e j po m o cy p o ­
m iędzy Polska R zeczypospolitą  
Lu dow a i So cja listyczn ą R epu b­
liką R um unii, p rz y w ó d cy  obu  
kra jó w  w ym ienili depesze z s e r ­
decznym i pozdrow ieniam i i n a j­
lepszym i życzen iam i.

— W  d n ia ch  o d  21—24 s ty c z n ia  br. 
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  p r z e b y w a ł  
z o f ic ja ln ą  w izy tą  p r z y ja ź n i , na 
z a p r o s z e n ia  rzą d u  r a d z i e c k ie g o  — 
m in is te r  S p ra w  Z a g r a n ic z n y c h  A -  
r a b s k le j  R e p u b l ik i  E g ip tu . Isn ia il  
F a h m i. P r z y j ę t y  on  z o s ta ł  p r z e z  
S e k r e ta r z a  G e n e r a ln e g o  K C  K P Z R  
L eo n id a  B r e ż n ie w a , c z ło n k a  B iu ra  
P o l i ty c z n e g o  K C  K P Z R  p r z e w o d ­
n i c z ą c e g o  P r e z y d iu m  R a d y  N a j­
w y ż s z e j  Z S R R  N ik o ła ja  P o d g o r n e -  
g o  o r a z  c z ło n k a  B iura  P o l i t y c z n e ­
g o  K C  K P Z R . m in is tra  S p ra w  Z a ­
g r a n ic z n y c h  Z S R R . A n d r ie ja  G r o -  
m y k ę .

—  W  w ie k u  72 lat z m a r ł  n a g le  2ź 
s ty c z n ia  I s e k r e t a r z  K C  P P  L itw y .  
A n ta n a s  S n e c z k n s .  B y ł o n  d e p u ­
t o w a n y m  d o  R a d y  N a jw y ż s z e j  
Z S R R ,

— K ubo p r z y j ę ta  zo s ta ła  w  p o ­
c z e t  c z ło n k ó w  M ię d z y n a r o d o w y c h  
B a n k ó w  R . W P G .  D e c y z ja  w  t e j  
s p r a w ie  za p a d ła  22 s t y c z n ia  b r . na  
n a d z w y c z a jn y c h  p o s ie d z e n ia c h  R a ­

d y  M ię d z y n a r o d o w e g o  B a n ku  
W s p ó łp r a c y  G o s p o d a r c z e j  i R a d y  
M ię d z y n a r o d o w e g o  B a n k u  I n w e ­
s t y c y j n e g o ,  k t ó r e  o d b y ł y  się w  
M o s k w ie .

— P r e z y d e n t  E g ip tu  — A. S a -  
dat. p o w r ó c i ł  23 s ty c z n ia  d o  K a iru  
z b ł y s k a w ic z n e j  p a d  r ó ż y  d y p l o m a ­
t y c z n e j  p o  k r a ja c h  a r a b s k ic h .  O d ­
w ie d z ił  on  m . in . A r a b ie  S u d y j-  
sk ą , S yrią . K a ta r . A b u  Ż a b i, A l ­
g i e r i e  I M a r o k o .  A  Sadal o m ó w ił  
z s z e fa m i  ty c h  p u ń stw  s y t u a c ję ,  
ja k a  p o w s ta ła  p o  p o d p is a n iu  p o ­
r o z u m ie n ia  o  r o z d z ie le n iu  w o js k  
na f r o n c i e  s y n i i j s k im .  W o js k a  
iz r a e ls k ie  z a c z ę ły  w y c o fy w a ć ,  s ie  
zn a d  K a n a łu  S u e s k i e g o .

— 24 s ty c z n ia  o d b y ło  się w W ie d ­
n iu  p le n a r n e  p o s i e d z e n ie  u c z e s tn i ­
k ó w  r o k o w a ń  w  s p r a w ie  w z a je m ­
n e j  r e d u k c j i  sil z b r o jn y c h  i z b r o ­
j e ń  o ra z  z w ią z a n y c h  z niq p o s u ­
n ię ć  w  E u ro p ie  ś r o d k o w e j .  O b r a ­
d o m  p r z e w o d n ic z y ł  s z e f  d e le g a c ji  
N R D  a m b a s a d o r  In g o  O es e r .

— W  c e lu  k o n ty n u o w a n ia  bad ań  
p r z e s tr z e n i  k o s m ic z n e j  w  ZS R R  
w y s t r z e lo n o  k o l e jn e g o  s z tu c z n e g o  
sa te li tę  Z iem  i — K o s m o s —629”

— 50 lat t e m u  — 26 s ty c z n ia  1924 r. 
na m a p ie  Z w ią z k u  R a d z ie c k i e g o  
p o ja w iła  s ie  n o w a  n a z w a : L e n in ­
grad . Z o s ta ła  onn  n a d a n a  h i s to ­
r y c z n e m u  m ia stu  nad N ew ą  — k o ­
l e b c e  R e w o lu c ji  P a ź d z ie r n ik o w e  j 
dla u c z c z e n ia  p a m ię c i  t w ó r c y  p a ń ­
s tw a  r a d z i e c k ie g o  W ło d z im ie r z a  
L en in a .
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W TROSCE O ZDROWIE
W polityce społeczno-gospodarczej kraju, wytyczonej przez 

VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — ochro­
na zdrowia społeczeństwa uzyskała szczególnie wysoką ran­
gę. Uchwała o ochronie zdrowia ludności w kraju —  pod­
jęta 19 stycznia br. przez Sejm PRL — jest jeszcze jednym 
dowodem wagi, jaką przykłada się do programu zdrowot­
ności narodu. Uchwała podkreśla konieczność stałego do­
skonalenia podstawowej i specjalistycznej opieki zdrowot­
nej oraz podejmowania tych wszystkich działań, które zmie­
rzają do podniesienia poziomu zdrowia ludności. Bierze się 
pod uwagę zarówno ochronę środowiska i zapobieganie czyn­
nikom chorobotwórczym, jak i zapewnienie właściwych form 
pracy i wypoczynku, a także podnoszenie kultury sanitar­
nej miast i wsi.

Zdrowie człowieka — to dobro najwyższe, przestało być 
jedynie relacją pacjent — lekarz. Zależy ono od szeregu 
czynników i wymaga konsekwentnych działań organizacyj­
nych. Już w lutym ub. r. rząd zatwierdził program rozwoju 
ochrony zdrowia i opieki społecznej do roku 1990 oraz po­
wołał Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia.

W dziedzinie ochrony środowiska naturalnego i poprawy 
stanu sanitarnego kraju, program zakłada koncentrację 
działań w podstawowych zagadnieniach, jak utrzymanie 
czystości w miastach i na wsi, poprawę zaopatrzenia lud­
ności w wodę, intensyfikację walki z chorobami zakaźnymi, 
higienę żywności i żywienia. Ogromne nakłady finansowe, 
rzędu 230 miliardów złotych, przewidziane są do 1990 r. na 
inwestycje służby zdrowia i opieki społecznej. Ogółem w 
latach 1971— 1990 wybudowane zostaną szpitale o łącznej 
liczbie 230 tys. łóżek. Przybędzie prawie 65 tys. miejsc w 
domach pomocy społecznej, 30 tys. miejsc w domach renci­
stów, ponad 90 tys. miejsc w żłobkach. Program zakłada 
wydatne wzmocnienie podstawowej, rejonowej opieki zdro­
wotnej. Szczególna uwaga poświęcona będzie opiece zdro­
wotnej nad kobietą, dziećmi i młodzieżą. Powszechne i obo­
wiązkowe badania lekarskie obejmą dzieci w wieku 2, 4, 6 
oraz 10, 14 i 18 lat.

Obecnie działa już ponad 2300 przychodni przemysłowych 
oraz 157 działów i pracowni higieny pracy. Łącznie zatrud­
nionych w nich jest ok. 7 tys. lekarzy i ponad 7 tys. 400 
pielęgniarek. Coraz większą uwagę zwraca się na badania 
wpływu warunków pracy na ogólną liczbę zachorowań 
wśród pracowników. Podejmuje się działania zmierzające 
do zapobiegania i zwalczania chorób o znaczeniu społecz­
nym. Dotyczy to przede wszystkim chorób układu krążenia 
oraz nowotworów. Program ochrony zdrowia bierze pod 
uwagę również zdrowotne, jak i socjalne aspekty starości, a 
także zabezpieczenie potrzeb w zakresie zdrowia psychicz­
nego.

Powszechnie uznawanym wyznacznikiem stanu zdrowot­
nego ludności jest średnia długość życia. W Polsce przed­
stawia się ona następująco:

dla kobiet — 66,8 lat, dla mężczyzn — 73,8 lat.
Wielkości te odpowiadają aktualnym średnim dla krajów 

wysoko rozwiniętych. Poważne sukcesy odniosło polskie le­
cznictwo na polu zwalczania chorób, zdecydowaną poprawę 
zanotowano w sytuacji epidemiologicznej gruźlicy, wskaźnik 
umieralności niemowląt jest minimalny. Kadra pracowni­
ków służby zdrowia stałe wzrasta. Do 1990 roku wykształ­
cimy ok. 49,5 tys. lekarzy. Pozwoli to osiągnąć dobry wska­
źnik: 20 lekarzy na 10 tys. mieszkańców. Największy przy­
rost — bo o ponad 170 tys. — dotyczyć będzie liczby pie­
lęgniarek i położnych.

Na przestrzeni ostatnich trzech lat objęto bezpłatnymi 
świadczeniami lekarskimi wszystkich mieszkańców wsi, któ­
re praktycznie zamknęły proces wprowadzenia bezpłatnego 
lecznictwa dla całej ludności kraju. Wybudowano już sze­
reg szpitali o łącznej liczbie łóżek — ponad 10 tys., 196 
ośrodków zdrowia i 45 żłobków, wprowadzono nowe, bar­
dziej efektywne formy organizacji systemu opieki zdrowot­
nej. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej — Marian Śliwiń­
ski — stwierdził w swoim wystąpieniu, że sukcesy nie zwal­
niają nikogo od walki z negatywnymi zjawiskami, do któ­
rych należą nadal choroby układu krążenia, oddechowego, 
nowotwory, choroby układu nerwowego, jak i niedobór apa­
ratury i sprzętu medycznego. Aby temu zapobiec i przeciw­
działać, rząd uchwalił dalekowzroczny program rozwoju 
ochrony zdrowia, który po raz pierwszy ujmuje tę proble­
matykę w sposób kompleksowy.

W y d a w c a : Społeczne T ow a rzystw o P olsk ich  K atolik ów . Zakład  W y d a w ­
n iczy  „O drodzenie*'. R edaguje K olegiu m . A d res R edakcji i A d m in istra ­
c j i :  ul. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a. T e lefon y r e d a k c ji: 29-32-75, 28-64-91 do 
92, w ew . 18; a d m in istra c ja : 28-64-91 do 92, w ew . 3 i 19. W aru n ki p re n u ­
m e r a ty : P renum eratę na kra j p rz y jm u ją  urzędy pocztow e, listonosze  
oraz O ddziały i D elegatury „ R u c h " .  M ożna rów nież dokony w a ć w płat 
na konto PK O  nr 1-6-100020 —  Centrala K olportażu  P rasy i W ydaw n ictw  
R SW  „ P K R ” , ul. Tow arow a 28, 00-839 W arszaw a. Prenum eratę p r z y j­
m u je  się do 10 dnia każdego m iesiąca poprzedzającego okres p re n u m e­
raty . Cena p re n u m e r a ty : kw artaln ie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocz­

nie — 104 zł. P renum eratę za granicę, która jest o 40 proc. droższa, 
p rz y jm u je  B iuro K olportażu W yda w n ictw  Za gran iczn ych  R SW  „ P K R ” , 
ul. W ronia 23, 00-840 W arszaw a, tel. 20-46-88. konto PK O  nr 1-6-100024 
(roczna prenum erata w ynosi dla Europy 7,50 d o i.; dla St. Z je d n o c z o ­
nych i K an ad y 11,70 d o i.; dla A ustralii 7.50 d o i.; dla k ra jó w  a fro a z jaty c -  
kich i zam orskich  7,50 d o i.; dla N R F  33 D M ). N ad esłan ych  rękopisów ', 
fotografii i ilustracji red akcja  n ie zw raca oraz zastrzega sobie praw o  
dokonyw ania form aln y ch  i stylistycznych  zm ian w treści nadesłanych  
artyk u łów . Skład, łam anie i d ru k : Z a k ła d y  W k lęsłod ru k ow e R SW
„P ra sa — K sią żk a —R u ch ” , W a rsza w a , ul. O kopow a 58/12.

2 Na o k ład ce : „L u d zk a  w izja  Kościoła



Marność nad marnościami...
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(13, 1 -1 3 )

B r a c i a !  G dybym  m ów ił ję ­
zyk am i ludzi i an iołów , a m i­
łości bym  nie m iał, byłby m  
jak o  m iedź dźw ięcząca a lb o  
cym bał brzm iący. 1 gdybym  
m ial dar proroctw a, znal 
w szystkie tajem nice i posiadł 
w szelką w iedzę, a wiarę m ia ł­
bym  taką, iż przenosiłbym  góry, 
a m iłości bym  nie m ial, ni­
czym  nie jestem . 1 gd ybym  
na żyw ienie ubogich rozdał 
w szystką  m ajętność m oją , a 
ciało sw oje w ydal na  sp a le­
nie, a m iłości bym  nie m iał, 
nic mi nie pom oże.

M iłość cierpliw a jest, ła sk a ­
wa jest. M iłość nie zazdrości, 
nie działa obłudnie, nie n a d y ­
ma się, nie łaknie czci, nie 
szuka sw eg o , nie w pada w  
gniew', nie pam ięta urazy, nie 
cieszy^ się z n iespraw iedliw o­
ści. ale w spólw eseli się z 
praw dy. W szystko  znosi, w szy ­
stkiem u w ierzy , we w szystk im  
pokłada nadzieję, w szystko  
w ytrzym a. M iłość nigdy nie 
u sfaje, chociaż proroctw a się 
skończą, choć uniknie dar ję ­
zyków , choć przem inie w ie ­
dza. Bo w  części tylko p o zn a ­
je m y  i w części pro roku jem y . 
Ale gdy przyjdzie to, co jest 
doskonale , ustanie to, co jest 
częściowfe. G dy byłem  dziecię­
ciem , m ów iłem  jak  dziecię, 
rozum iałem  jako dziecię, m y ­
ślałem  jako dziecię. Lecz  
gdym  stal się m ężem , w y z b y ­
łem  się tego, co dziecięce. 
T eraz w idzim y niejasno, przez 
zw ierciadło, lecz później tw a­
rzą w tw arz. Teraz poznaję  
po części, lecz później po­
znam , jak om  i poznany jest. 
T eraz tedy pozostaje w iara, 
nadzieja i m iło ść : to troje, a 
z tych najw iększa jest m iłość.

.(! nwngelw
W E D Ł U G  S W . Ł U K A S Z A  

(18, 31—43)

Stajemy u progu W ielkiego Postu. W Ewangelii 
św. czytanej na Niedzielę Zapustną Zbawiciel w 
sposób jasny mówi o swoim cierpieniu. Przez za­
powiedź tego, co niebawem nastąpi, Zbawiciel prag­
nie przygotować uczniów. Oni jednak nie chcieli 
tego dopuścić do sw ojej świadomości i „m owa ta 
była dla nich tajemna i nie pojęli tego co mówił". 
Uczniowie, jak większość narodu wybranego, w M e­
sjaszu nie chcieli widzieć męża boleści. Oni widzieli 
w Jezusie potężnego władcę, który możnym ramie­
niem wyzwoli naród z niewoli rzymskiej, upokorzy 
w rogów  i uczyni Jerozolimę stolicą potężnego i bo­
gatego imperium. Na pewno apostołowie widzieli 
siebie na poczesnych stanowiskach w tym kró­
lestwie.

Zbawiciel dobrze znał tych. których do swojego 
grona powołał. Jako doskonały nauczyciel w ykorzy­
stywał każdą sposobność do kształtowania charakte­
rów  tych, którzy porzuciwszy wszystko poszli za 
Nim. O jednej z takich sposobności opowiada św. 
Łukasz w  dzisiejszej Ewangelii. Jezus uczynił cud, 
przywracając wzrok ślepemu", a cały lud oddał 
chwałę Bogu” . Teraz uwierzyli w Jego mesjańskie 
posłannictwo, lecz Jezus wiedział, że ci ludzie, któ­
rzy dzisiaj wiwatują na Jego cześć, niedługo za­
pomną o tym cudzie i będą domagać się Jego śmier­
ci. Rozpierzchną się też Jego uczniowie, a nawet, jak 
św. Piotr, zaprą się też Jego imienia. Trzeba było 
dopiero Zesłania Ducha św., a przedtem Zm artw ych­
wstania, aby otw orzyły się ich umysły i pojęli istotę 
cierpienia i męki Zbawiciela.

Rozważmy błagalną prośbę uzdrowionego cudow ­
nie ślepca: „Panie, abym przejrzał'. Ułatwi to nam 
obrzęd popielcowy, dokonywany w najbliższą Środę 
Popielcową, która zaczyna 40-dniowy okres W ielkie­
go Postu. Kapłan posypuje nasze głowy wypowiada - 
jąc słowa: „Pamiętaj, człowiecze, żeś z prochu pow ­
stał i w proch się o b r ó c is z S ło w a  te, jak i sym bo­
liczna ceremonia, przypominają wszystkim o pow ­
szechnej prawdzie śmierci. Nie samej śmierci oba­
wiać się należy, ale raczej tego, co po niej nastąpi. 
Zbawiciel powiedział, że nie ma nic zakrytego, co 
by nie miało być ujawnione ani też tajemnego, co 
by nie miało być poznane i na jaw  nie wyszło (Łk

8, 17). Śmierć jako złodziej przyjdzie do każdego, 
najczęściej wówczas, kiedy się je j człowiek nie spo­
dziewa. Umrzeć musi biedny i bogaty, uczony i anal­
fabeta. Umierają nie tylko zgrzybiali starcy, ale 
umierają ludzie również w  kw iecie wieku. M edy­
cyna współczesna ma wiele wspaniałych osiągnięć. 
M oże złagodzić ból i cierpienie, przedłużyć życie, 
ale żaden najsławniejszy profesor nie w yrwie nas 
z objęć śmierci. Sławni lekarze również umierają.

Dla wierzących śmierć jest końcem życia ziem­
skiego, ale równocześnie początkiem nowego życia 
poza grobem. Jakość życia przyszłego zależeć będzie 
od życia ziemskiego, od uczynków, które świadczyć 
będą za nami na szali sprawiedliwości Bożej. Praw ­
dę tę wyraża nasze ludowe przysłowie: „Jakie życie, 
taka śmierć '. Najlepszą radę, jaką dać można, jest 
pełnić wolę Bożą i pokutować za grzechy, aby śmierć 
nie zaskoczyła nas w grzechu ciężkim. Pokuta nie 
może być mniejsza od winy. Dopóki żyjemy, nigdy 
nie jest za późno na pokutę, bo później pozostaje 
już tylko sprawiedliwość Boża, a najm niejsze nawet 
długi trzeba będzie spłacać w  czyścu do ostatniego 
szelążka. Św. Augustyn powiada, że „pokuta czasu 
obecnego jest boleścią leczniczą, pokuta czasu przy­
szłego jest boleścią za karę” .

Nie można zwodzić samego siebie mówieniem, że 
Bóg jest miłosierny i cierpliwy, albo że jestem prze­
cież jeszcze m łody i pokutować zacznę w starości. 
Nikt nie da gwarancji, że dożyjem y sędziwego w ie ­
ku i że będziemy wówczas mieli czas i łaskę, aby 
uderzyć się w  piersi i zacząć pokutować. Przykłady 
świadczą, że bardzo wielu przeliczyło się w swoich 
obliczeniach. Bóg z siebie naigrawać się nie da. 
Westchnijm y dziś do Pana z prośbą: „Panie, abym 
przejrzał” i w tym zbawiennym okresie Postu W iel­
kiego zrzućmy z siebie ciężar naszych grzechów 
przez żal. poprawę i dobrą spowiedź wielkanocną. 
Bez Boga wszystko jest marnością, bo cóż pomoże 
człowiekowi, choćby cały świat posiadł, a duszę za­
tracił przez grzech?

ks. JERZY SZOTMILLER

Onego czasu Jezus; w ziąw ­
szy z sobą dw unastu, m ów ił 
do n ich : Oto idziem y do J e ­
rozolim y i w ypełni się w szy ­
stko, co napisane jest przez  
proroków  o Synu C zło w ie­
czym . Będzie bow iem  w ydany  
poganom , będzie w y śm ia n y , 
ubiczow any i op lw an y. A po  
ubiczow aniu zabiją Go i dnia 
irzeciego zm artw ych w stan ie. 
I.CC7 nni z tego nic nie zro ­
zum ieli i m ow a la była przed 
nimi zakryta, i nie p o jm ow a ­
li, o czym  m ów iono.

I stało się, gdy się przybli­
żał do Jerycha, że ślepiec p e ­
wien siedział przy drodze ż e ­
brząc. A u sły sza w szy  rzeszę  
przechodzącą, zapytał, co  by  
to było . I pow iedziano m u , żfi 
Jezus N azareń ski przechodzi 
m im o. I zaw ołał m ów ią c : J e ­
zusie, synu D aw idów , zm iłu j  
się nade m ną. A ci. którzy
szli na przedzie, upom inali
go, aby m ilczał. On jednak
bardziej jeszcze v o la l :  Synu
D aw idów , zm iłuj się nade 
m ną. A Jezus, zatrzym u ją c
się, rozkazał przyw ieść go do  
siebie. I gdy się przybliżył, 
zapytał go m ó w ią c : Co chcesz, 
aby m  ci u c zyn ił?  A on rzek i: 
Panie, abym  przejrzał. I rzekł 
m u Jezu s: P rzejrzyj, wiara
tw oja uzdrow iła cię. I n a ty ch ­
miast przejrzał, i szedł za 
N im , 'wielbiąc Boga. A  cały  
lud, w idząc to, oddał chw ałę  
Bogu.
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Cudow ne rozm n ożenie chluba

mą: „Nie to, co wchodzi do ust, czyni czło­
wieka nieczystym, ale co z ust wychodzi, to 
go czyni nieczystym”. (Mt. 15, 11).

Po stosunkowo krótkim pobycie w Syrofe- 
nicji. Jezus wraca do Galilei. Tu nad brzega­
mi jeziora Genezaret uzdrawia głuchonieme­
go (Mk. 7, 31— 37). Wokół Jezusa gromadzą 
znowu się tłumy. „I przyszły do Niego wielkie 
tłumy, mające ze sobą chromych, ułomnych, 
niemych i wielu innych i położyli ich u nóg 
Jego, a On ich uzdrowił" (Mt. 15, 30). Korzys­
tając ze spontanicznego zgromadzenia tak 
licznych rzesz, Jezus nie tylko czyni cuda. ale 
przede wszystkim naucza. Tym razem naucza 
długo, aż trzy dni. Pod koniec trzeciego dnia 
„Jezus przywołał swoich uczniów i rzekł: Zal 
Mi tego ludu. Już trzy dni trwają przy mnie, 
a nie mają co jeść” (Mt. 15, 32). Po raz drugi 
czyni wielki cud: majac do dyspozycji siedem 
chlebów i parę rybek, nakarmił cztery tysią­
ce mężczyzn, nie licząc kobiet i dzieci. Tak 
jak i za pierwszym razem, kiedy również na­
karmił cudownie liczną rzeszę, wszyscy są za­
chwyceni. Jezus jednak nie chce, aby lud cho­
dził za Nim wszędzie. Z uwagi na zatargi z 
Sanhedrynem i faryzeuszami byle to zbyt nie­
bezpieczne. W każdej chwili mogli oni to wy­
korzystać do przedstawienia Go władzom 
rzymskim jako człowieka przygotowującego 
akcję polityczną. A Jezus wyraźnie unika 
mieszania ‘się do spraw politycznych. Dlatego

Życie i działalność Jezusa Chrystusa (8 )
-

TRZECI ROK PUBLICZNE! 
DZIAŁALNOŚCI

Bezpośrednio po cudownym rozmnożeniu 
chleba i wygłoszeniu nauki o Chlebie Życia 
Jezus odbywał liczne wędrówki po Galilei. 
„Nie chciał bowiem chodzić po Judei, bo Ży­
dzi mieli zamiar Go zabić” (J. 7,1). W powyż­
szym zdaniu znajdujemy też uzasadnienie, 
dlaczego tym razem Jezus nie udał się do 
Jerozolimy na święta Paschy. W Galilei czuł 
się bezpieczny. Jego konflikt z Sanhedrynem i 
faryzeuszami w ostatnim czasie zaostrzył się. 
Byl śledzony wszędzie. Oficjalnie przez fa­
ryzeuszy uznawany był za bluźniercę i uwo­
dziciela ludu. Kafarnaum — miasto, w którym 
najdłużej i najchętniej przebywał — miano z 
lego powodu ogłosić „miastem przeklętym". 
Mieszkańcy tego miasta, chcąc ratować się 
przed klątwą Sanhedrynu, masowo odwracają 
się od Jezusa. Sytuacja Jezusa była bardzo 
groźna. Aby jej nie pogarszać, Jezus wraz 
z grupą Apostołów udaje się teraz na połud­
nie Galilei, skąd przechodzi w kierunku pół­
nocno-zachodnim aż w okclice Tyru i Sydonu 
(Mt. 15, 21), leżących nad brzegami Mrrza 
Śródziemnego w Syrofenicji. Był to teren pod­
legający Herodowi Filipowi. Podczas tych 
wędrówek zakazuje Apostołom i otaczającej 
Go grupie ludzi, by mówiono o Nim publicz­
nie. Zachowanie jednak pełnej tajemnicy 
i konspiracji było już niemożliwe, gdyż roz­
głos Jego czynów wszędzie Go wyprzedzał. W 
Syrofenicji dokonał tylko jednego cudu i to 
wtedy, gdy został rozpoznany przez jedną 
z niewiast fenickich. Na jej prośbę uzdrawia 
chorą córkę (Mt. 15, 22— 28).

W tym samym czasie faryzeusze występują 
z kolejnym oskarżeniem, zarzucając Jezu­
sowi, iż nie reaguje wcale na to, iż Jego ucz­
niowie nie przestrzegają przepisów rytualnych 
obmyć rąk przed spożywaniem pokarmów. 
Przepis ten nie był znany Prawu Mojżesza. 
Wprowadzili go rabini, głównie w celach za­
chowania higieny. Nie był więc to nakaz mo­
ralnego prawa w ścisłym znaczeniu i dlatego 
Jezus piętnuje przy tej okazji faryzeuszy, któ­
rzy z tego przepisu chcieli uczynić normę 
moralną. Jezus wypowiada przy tym maksy-

niepostrzeżenie wsiada do łodzi I przybywa w 
okolice Magedan (Mt. 15, 33— 39).

Ale tu właśnie napotyka się na faryzeuszy 
i saduceuszy, którzy domagają się od Niego 
znaku z nieba (Mt. 16, 1—4), chcąc by Jezus 
publicznie wylegitymował się kim jest. W od­
powiedzi po raz drugi, Jezus powołuje się na 
znak Jonasza, czyniąc aluzję do swej śmierci 
i zmartwychwstania. Prawdopodobnie fary­
zeusze i tym razem nie zrozumieli sensu słów 
Jezusa. Dobrze jednak sobie je zapamiętają. 
Ich sens prawidłowo odczytują zaraz po Jego 
śmierci.

Tym razem Jezus nie wdaje się w dłuższą 
dyskusję z faryzeuszami, wiedząc doskonale
o tym, że rozmowa z nimi nic nie daje. Aby 
choć na pewien czas uwolnić się od nich i ich 
natrętnych pytań, przechodzi do Iturei. Za­
trzymawszy się w Betsaidzie, przywraca 
wzrok ślepemu (Mt. 8, 22— 26). Jak dalece Je­
zus jest teraz ostrożny i unika gromadzenia się 
wokół Niego tłumów świadczy chcćby to, iż 
świadkami owego cudu są tylko sami Aposto­
łowie, których przedtem przestrzegł, aby od­
rzucali i wystrzegali się kwasu faryzejskiego, 
tj. doktryny zarówno faryzeuszy, jak i sadu­
ceuszy oraz herodjanów (Mk. 8, 15).

Z Betsaidy Jezus udaje się do Cezarei Fili- 
powej. Po drodze pyta Apostołów: „Za kogo 
uważają Mnie ludzie? Oni Mu odpowiedzieli: 
Za Jana Chrzciciela, inni za Eliasza, jeszcze 
inni za jednego z proroków. On ich zapytał: 
A wy za kogo Mnie uważacie. Odpc wiedział 
Mu Piotr: Ty jesteś Mesjasz. Wtedy surowo 
im przykazał, żeby nikomu o Nim nie mówi­
li” (Mk. 7, 27— 30). Z kontekstu wynika, iż 
Apostołowie widzieli w Jezusie Mesjasza, ale 
Jego mesjanizm pojmowali raczej i więcej 
w kategoriach politycznych, niż religijnych. 
Z mesjanizmem politycznym Jezusa wiązali 
swe nadzieje. Zostały one rozwiane wypowie­
dzią Jezusa, w której wyjaśnia, że „Syn Czło­
wieczy musi wiele cierpieć, że będzie odrzuco­
ny przez starszych, arcykapłanów i uczonych 
w Piśmie; że będzie zabity, ale po trzech

dniach zmartwychwstanie” (Mk. 7, 31). Była 
to pierwsza, wyraźna zapowiedź o męce 
i śmierci. Wiadomość ta zatrwożyła Aposto­
łów! a ich nadzieje przekreślone. Jezus do­
strzega co się dzieje w sercach i umysłach Je­
go wybranych. Aby podnieść ich na duchu, 
umocnić w wierze, w tydzień później zabiera 
ze sobą trzech Apostołów' — Jana, Piotra i Ja­
kuba — na wysoką górę. Była to prawdopo­
dobnie góra Hermon, której szczyt wznosi się 
na wysokość 2795 m nad poziomem morza, le­
żąca właśnie w pobliżu Cezarei Filipowej. W  
czasie modlitwy Jezus przemienił się: oblicze 
Jego zajaśniało jak słońce, a szaty stały się 
białe jak śnieg (Mk. 9, 2— 8). Ewangelista Łu­
kasz dodaje, iż obck Jezusa zjawił się Mojżesz 
i Eliasz, prowadząc z Nim rozmowę o tym, co 
za kilka miesięcy będzie działo się w Jerozoli­
mie (Łk. 9, 28— 36). Podczas przemienienia 
z obłoków dal się słyszeć głos, ten sam co w 
chwili chrztu Jezusa w Jordanie: „To jest mój 
Syn umiłowany, Jego słuchajcie” (Mk. 9, 7). 
Świadkowie owego cudownego zdarzenia 
otrzymali surowy nakaz, „aby nikomu nie roz­
powiadali o tym, co widzieli, zanim Syn Czło­
wieczy nie powstanie z martwych” (Mk. 9, 9).

Już następnego dnia Jezus leczy cudownie 
opętanego (Mk. 9, 13— 26) i zawraca do Galilei. 
Jednak swoje tam przybycie nakazuje Apos- 
tcłom utrzymać w tajemnicy (Mk. 9, 30). W 
Galilei często zmienia miejsce pobytu. Suge­
ruje to, że Jezus zachowuje daleko idące środ­
ki ostrożności i nie chce spotkać faryzeuszy, 
którzy wespół z Sanhedrynem zorganizowali 
już w tym czasie za Nim bardziej planowy 
pościg. Jezus wie, że zbliża się cc raz bardziej 
„czas wypełnienia się woli Ojca”. Po raz dru­
gi więc zapowiada swoim uczniom, iż „Syn 
Czlc-wieczy będzie wydany w ręce ludzi. Ci 
Go zabiją, lecz zabity po trzech dniach zmart­
wychwstanie” (Mk. 9, 31). Wizja tego, co Go 
czeka, każe Mu więcej czasu poświęcać swo­
im Apcstołom, by przygotować ich należycie 
do prowadzenia dalej Jego dzieła. Nie otacza­
ją Go teraz tłumy, a jeżeli je jeszcze przy Nim 
spotkamy, to raczej przypadkowo. Jezus tłu­
mów teraz unika. Do Apostołów zaś kieruje 
wiele pouczeń: zachęca do pokory (Mk. 9, 33— 
35), podaje im zasady łączności (Mk. 9, 36— 37), 
przestrzega przed dawaniem zgorszenia (Mk.
9, 12— 48). Oni mają być solą ziemi (Mk. 9, 
50). Jak ma wyglądać gorliwość apostolska 
daje wskazówkę w przypowieści o zbłakanej 
owcy (Mt. 18, 12— li). Obowiązek uprminania 
błądzących i przebaczania ilustruje przypo­
wieścią o nielitościwym dłużniku (Mt. 18,15— 
35).

Tak minęło prawie pól roku. Zbliżało się 
Święto Namiotów, zwane też Świętem Kuczek. 
Było to jedno z trzech największych świąt 
izraelskich (po Święcie Paschy i Pięćdziesiąt­
nicy). Święto to zostało ustanowione przez 
Mojżesza na pamiątkę 40 lat pobytu Izraela 
na pustyni i dobrodziejstw, jakie lud otrzy­
mał wówczas od Boga. Święto to było także 
podziękowaniem Bogu za plony. Obchodzono 
je w miesiącu Tiszri (wrzesień—październik), 
w radosnym nastroju przez osiem dni. Z oka­
zji tego święta, krewni namawiali Jezusa, aby 
poszedł do Jerozolimy i tam, w ten sposób po­
zyskał dla siebie uznanie (J. 7, 3— 9). Jednak 
Jezus nie wyraził wobec niech na to zgody, 
motywując to tym, iż „czas jeszcze się nie wy­
pełnił”. Aby nie odczytali Jego myśli i za­
miarów, celowo pozostaje jeszcze kilka dni w 
Galilei, a gdy krewni udali się do Jerozoli­
my, za nimi skierował Swe kroki, ale uczy­
nił to „nie jawnie, ale potajemnie” (J. 7, 10). 
Otrzymanie w ścisłej tajemnicy przybycia do 
Jerozolimy okazało się konieczne, a to z uwagi 
na sytuację, która w ciągu ostatnich miesię­
cy zmieniła się na niekorzyść Jezusa. Przy­
jazne głosy Jego dotychczasowych zwolenni­
ków były coraz rzadsze i cichsze, natomiast 
glosy wrogów coraz natarczywsze i głośniej­
sze. Ci ostatni wszędzie rozpowszechniali opi­
nię, iż jest On bluźniercą, uwodzicielem, a na­
wet nie brakowało i takich, którzy uważali Go 
za opętanego. Wyszydzano Jego galilejskie 
pochodzenie. Wyrażano też zdziwienie, że San­
hedryn do tej pory pozwała Mu jeszcze swo­
bodnie chodzić i działać (J. 7, 12— 58).

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Z  am bony w katedrze serantońskjej przem aw ia Pierw szy B iskup P N K K  —  
ks. bp dr Ta deu sz Zieliński. Św iątynia w Scranton jest kolebką polsk iego K o ­
ścioła N arodow ego.

W lutym 1898 roku ks. Franciszek Hodur w yjechał do Rzymu, aby 
przedłożyć papieżowi Leonowi XIII memoriał podpisany przez pięć 
tysięcy Polaków  ze Scranton i okolicznych m iejscowości. M emoriał ten 
zawierał trzy żądania:

1. by majątek kościelny by! w łasnością parafii polskich, które kościoły 
utrzymują;

2. by wolno było parafianom w ybierać zarządy, czyli komitety para­
fialne bez interwencji biskupa czy proboszcza;

3. by biskupi nie narzucali parafianom księży proboszczów bez zgody 
parafian

Księdza Franciszka Hodura nie dopuszczono do papieża, lecz po 
licznych staraniach udało mu się uzyskać audiencję u prefekta K on­
gregacji Rozkrzewiania W iary —  kardynała M. Ledóchowskiego. K ar­
dynał, naturalnie, nie mógł wyrazić zgody na prośbę zawartą w  me­
moriale, a nie mógł dlatego, gdyż te skromne na pozór żądania, zawie­
rały w  sobie groźbę całkow itej zmiany struktury K ościoła Rzym sko­
katolickiego z monarchicznej na demokratyczną. Taka zgoda mogłaby 
stać się też niebezpiecznym precedensem dla Kościoła w  Am eryce, 
a w dalszej przyszłości może i w całej Europie, w świecie całym. Cóż 
znaczyliby biskupi, którzy nie mieliby w pływu na obsadzanie parafii? 
Jakie akcje m isyjne czy inne mógłby prowadzić Kościół, gdyby majątki 
kościelne były własnością parafii? Wtedy niektóre parafie mogłyby, 
na własną rękę, przeznaczać fundusze z m ajątków parafialnych np. na 
udzielenie pom ocy swemu narodowi: włoskie — W łochom, niemieckie — 
Niemcom, polskie — Polakom  itd. W ten sposób K ościołow i Rzymsko­
katolickiemu zostałaby odjęta władza działania. Dlatego też dziś, po 
spokojnym , rozsądnym zastanowieniu się, nie należy się dziwić temu, 
że kardynał Ledóchowski choć Polak, ale związany przecież silnymi 
więzami z Kościołem, dał księdzu Franciszkowi Hodurowi odpowiedź 
odm owną i przykrą w swym brzmieniu: „W racaj prędko i zapamiętaj 
to sobie na zawsze, że Stolica Święta nie będzie ustanawiała osobnych 
praw ani osobnych biskupów dla garści katolików  polskiego pocho­
dzenia w Am eryce, skazanej na niezawodne wynarodowienie pośród 
kulturalnego i bogatego otoczenia. Sentyment wasz nie ma sensu ani 
najm niejszych w idoków  na poparcie tutaj. W ybijcie to sobie raz na 
zawsze z g łow y” . Czy odpowiedź kardynała tak rzeczywiście brzmiała, 
nie jest pewne. Podaje ją ks. doc. Włodarski w pracy pt. „Historia 
Kościoła Polskokatolickiego" (W -wa 1964. str. 76) i pow ołuje się na 
„Księgę Pamiątkową 33", wydaną w Scranton w r. 1930. Jednakże na 
stronie 24 tego dzieła odpow iedź ta nie jest zawarta. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że mogła być ona ostra w brzmieniu i zbliżona w treści 
do tej, którą przytacza ks. Włodarski.

Delegacja Polaków  z księdzem Franciszkiem Hodurem na czele 
wróciła z Rzymu do Scranton w marcu 1898 roku i przedstawiła w y­
niki swych zabiegów na zgromadzeniu parafialnym. Odpowiedź pisem­
na na przedłożony papieżowi memoriał .nadeszła z Rzymu dopiero we 
wrześniu 1898 roku. Kuria rzymska wyraziła w  niej zgodę na jeden 
tylko postulat, tj. na zarządzanie majątkiem parafialnym przez rady 
parafialne, ale pod nadzorem proboszcza. Ks. Franciszek Hodur za­
poznał swych parafian z treścią tego pisma dnia 18 września 1898 ro­
ku, a następnie tak powiedział: „Teraz rozstrzygnijcie co nam wypada 
czynić w przyszłości. Jeśli uważacie, że prawa baltimorskiego synodu 
są słuszne, że możecie podług nich służyć Bogu i żyć spokojnie 
i szczęśliwie jako Polacy i chrześcijanie, to dam znać biskupom

0 ’Harze i Hobanowi, a przez nich delegatowi papieskiemu M artinelle- 
mu, że wracacie pod ich opiekę z pow rotem ” . Wtedy wstał jeden 
z gorących i czynnych parafian, Michał Szczygliński, i zapytał:

— A  cóż się stanie z księdzem proboszczem, co ksiądz proboszcz 
zamierza uczynić?

— Ja n ie w rócę pod juryssdykcję ajrylskiego biskupa — odpow iedział 
ksiądz Franciszek Hodur — ja do rzym skiego Kościoła nie wrócę.

— A  cóż ksiądz zamierza z sobą zrobić?
—  Nie wiem jeszcze, ale do Rzymu nie w rócę —  powtórzył głośno 

i wyraźnie ksiądz Hodur.
—  To i my nie wrócim y! —  odparł najpierw  Szczygliński, potem 

A. Swierkowski, potem Józef Nycz, S. Rumowicz, J. Wendland, M ie­
czysław i W acław Sznyter, a następnie Józef Urbanowicz, Stanisław 
Gołębiowski, Ludwik Jeziorski, a za nimi wszyscy obecni.

Wreszcie święty zapał opanował całe zgromadzenie. Powstali 
wszyscy —  mężczyźni i niewiasty —  i trzymając ręce podniesione na 
znak niezłomnego postanowienia powtarzali te dwa wyrazy: Nie 
wrócim !

Gdy uniesienie minęło, Michał Szczygliński postawił wniosek, po­
party przez A. Swierkowskiego, następującej treści: „M y, Polacy i 
Polki, członkowie parafii św. Stanisława w Scranton, wysłuchawszy 
sprawozdania księdza proboszcza Franciszka Hodura, doszliśmy do 
przekonania, że nie mamy już po c o  zwracać się do a jryjsko-rzym skich 
biskupów w Am eryce ani do papieża w  Rzymie. W idocznym jest, że 
słuszne prośby nasze o nasze prawa i prawa polskiego ludu w Am ery­
ce w ogólności nie zostaną wysłuchane, zatem nie pozostaje nam nic 
innego, jak zdać się na w olę Bożą i pracować z księdzem proboszczem 
Hodurem, naszym przewodnikiem, dla dobra naszych dusz, dla w olności 
polskiego ludu w  Am eryce”  (Księga Pamiątkowa 33, dz. cyt. str. 27—28).

W dwa tygodnie po tym wydarzeniu spadła na księdza Franciszka 
Hodura klątwa rzucona nań prziez biskupów 0 'H arę i Hobana. Odczy­
tano ją dnia 2 października 1898 roku we wszystkich kościołach rzym­
skokatolickich diecezji scrantońskiej. Również sam ksiądz Hodur od­
czytał ją wiernym z ambony, wyjaśnił, a następnie spalił i popiół 
z niej kazał wrzucić do strumienia płynącego u stóp wzgórza, na któ­
rym stoi teraz katedra Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego

Po tej ceremonii nowy, wprost nieopisany zapał opanował ludzi 
w  kościele. „Jedni bili w  dzwony, drudzy śpiewali i modlili się głośno, 
inni ściskali się i całowali, a inni wreszcie zbliżali się do ambony, aby 
zstępującego księdza Hodura powitać, jakby wracał z drugiego świata. 
W ięcej zapaleni przeskakiwali przez balustradę i cisnęli się do niego 
do ołtarza, w ołając głośno: B óg z  nami, księżę proboszczu! On nie 
opuści dzieci swoich. Bóg z nam i! Zdawało się, że ludzie przemienili 
się, żę Duch M ocy, W iary i M ęstwa wstąpił w  grom adkę polskiego 
ludu, rozpoczynającego nowe, wolne, a na wielkie niebezpieczeństwo 
narażone życie”  (Księga Pam iątkowa 33, str. 28— 29).

Przytoczyłem  powyższe w yjątki z „Księgi Pam iątkow ej” , gdyż arty­
kuł w dziele tym zawarty napisany został najprawdopodobniej przez 
świadka tych wydarzeń i dlatego najlepiej odtwarza całą atmosferę 
scrantońskiej reform acji. O skutkach ekskomuniki rzuconej na księdza 
Hodura napiszemy w  następnym numerze „R odziny” .

Ks. EDWARD BAŁAKIER
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Środa Popielcowa
Kapłan w szatach fioleto­

wych. Msza święta pełna po­
wagi, ceremonia poświęcenia 
popiołów  ze spalonych palm, 
posypywanie głów  popiołem 
z w ypowiadaniem  najsmut­
niejszych słów: „Pamiętaj
człowiecze, że jesteś prochem 
i w  proch się obrócisz" i 
wreszcie rzewne pieśni w iel­
kopostne — oto nastrój pier­
wszego dnia W ielkiego P o­
stu. W kościele szeregi po­
chylonych głów. Są ludzie 
prości i wykształceni, są dzie­
ci i jest młodzież, są starsi i 
ludzie w podeszłym wieku. 
Jedni pięknie ubrani, inni w 
zw ykłych ubraniach robo­
czych. Pochylają się główki 
dziecięce i przyprószone si­
wizną głowy ludzi spracow a­
nych. Nad jasnym i głowami, 
nad młodością pełną życia, 
nad rumianymi zdrowiem  p o­
liczkami, nad pełnym życia 
ich ciałem — pochyla się rę­
ka kapłana z popiołem, a z 
ust padają słowa: „Pamiętaj 
człowiecze, że jesteś prochem 
i w proch się obrócisz”. Cięż­
ko kapłanowi w ym awiać nad 
młodym i głowami słowa o 
przemienieniu się ciała ludz­
kiego w  proch, lecz prawda o 
zakończeniu życia człowieka 
na ziemi jest dla wszystkich 
ludzi jedna i nieodwracalna.

Środa Popielcow a przypo­
mina nam o tym, że nie ma 
na tej ziemi nic 'wiecznego. 
Przeminie bujna młodość, 
osłabną siły nasze, przeminą 
godności i odznaczenia, prze­
minie nasz nieraz wysoki 
urząd i władza, przeminie bo­
gactwo; rdza i mól dobiorą 
się do wszystkich naszych 
rzeczy. Prochem jesteśmy my

i wszystko co nasze. Poza 
próg wieczności niczego z 
sobą nie zabierzemy. Przez 
próg wieczności przejdzie tyl­
ko nasza dusza.

Popiół Środy Popielcow ej 
przemawia do nas dobitnie o 
znikomości wartości ziem­
skich, ale tych wartości nie 
przekreśla. K ościół św. każe 
nam patrzeć na wszystko co 
ziem sk ie . łącznie z naszym 
ciałem, przez pryzmat wiary. 
W ujęciu chrześcijańskim 
wszystko co ziemskie nie jest 
celem życia, ale jest środ­
kiem do celu, którym  jest 
zbawienie duszy. Przy osią­
ganiu szczęścia ziemskiego 
winniśmy pamiętać o dążeniu 
do zdobycia szczęścia w iecz­
nego. Ceremonia Środy Po­
pielcow ej nie nakłania nas 
do .zrezygnowania z życia, do 
opuszczenia rąk, do zaniecha­
nia wszelkich starań i prac. 
Trzeba przecież i ziemskie 
szczęście budować, bo szczę­
śliwy człowiek na ziemi łat­
w iej znajduje drogę do nie­
ba. Żeby być dobrym  i spra­
wiedliwym , trzeba mieć 
określone dobra materialne 
dla zaspokojenia potrzeb ży­
ciowych. Ziem skie szczęście 
w łaściwie pojęte, zgodnie z 
przykazaniami Bożymi, jest 
pom ocą do osiągnięcia szczęś­
cia wiecznego. „Czy to Pa­
weł, czy Apollos, czy Kefas, 
czy to świat, czy życie, czy 
śmierć, czy to rzeczy teraź­
niejsze, czy przyszłe, wszy­
stko jest wasze, wy zaś 
Chrystusa, a Chrystus /— Bo­
sa”. (1 Kor 3, 22— 23).

ks. E. SOKOŁOWSKI

Pamiętaj, że życie twoje 
jak powiew wiatru...

Przebrzmiały radosne kolędy, skończył się w esoły  
karnawał. Szaty liturgiczne w  naszych świątyniach 
zabarwiły się pokutnym  fioletem. Rozpoczął się okres 
pokuty, umartwienia, czas powagi i zastanowienia, 
okres poświęcony rozważaniom Tajemnic Odkupie­
nia, okres czuwania i m odlitw y  — czas Wielkiego 
Postu. Wielkiego, bo wielkich i ważnych d otyczy ta­
jemnic, wielki także, bo jest liturgiczną pamiątką 
wielkiego w  dziejach wydarzenia: czterdziestodnio­
wego postu Chrystusa.

Działo się to w  pierwszych miesiącach roku trzy­
dziestego. kiedy Chrystus wrócił znad Jordanu i udał 
się na pustynię , gdzie przez czterdzieści dni pościł. 
Wówczas przystąpił do Niego szatan i rzekł: „Jeśli 
jesteś Synem  Bożym , powiedz, aby te kamienie stały 
się chlebem ” . (Mat. 4,3) Znamy w szyscy to w ydarze­
nie. Po trzykrotnym  kuszeniu szatan zostaje pokona­
ny, a aniołowie przystępują i służą Chrystusowi — 
zw ycięzcy. „A  oto aniołowie przystąpili i służyli Je­
m u” (Mat. 4,11).

Kuszenie nie zakończyło się. Do każdego z nas 
przystępuje szatan — kusiciel, a m y, chrześcijanie, 
codziennie m usim y okazać się zwycięzcami. Biada 
nam, g d yby szatan nas zw yciężył.

Popielec uprzytamnia nam bezwzględną prawdę, że 
jesteśm y prochem przed majestatem Boga. Dlatego 
gdy popiół św ięcony przez Kościół spadnie na nasze 
głow y, prośm y Pana o cnotę pokory. Niech opuści nas 
pycha i zbytnia pewność siebie, która tak często pro­
wadzi łudzi na bezdroża. Sami jesteśm y bardzo słabi. 
M oc uzyskujem y tyłko wówczas, gdyśm y zjednoczeni 
z Chrystusem. Wielki Post ma za zadanie umocnić w  
nas wiarę w życie nadprzyrodzone, a jeżeli ona za­
nikła, wskrzesić ją, tak jak Bóg nas wskrzesi kiedyś 
z prochu, w który się obrócimy.

ks. STANISŁAW BOSY
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M ówim y, że okres W iel­
kiego Postu —  to czas 
pokuty, bo tak jest w 
istocie. W  liturgii w iel­
kopostnej K ościół św. w 

sposób szczególny przypom ina 
nam o obow iązku pokuty, to zna­
czy zrewidowania sw ojego życia, 
zastanowienia się nad sobą, zer­
wania z grzechem, słowem , upo­
rządkowania życia. Życie chrze­
ścijanina pow inno być św iadec­
twem jego w iary, istota zaś w ia­
ry polega na zgodności postępo­
w ania —  słów  i uczynków  —  
z w olą Bożą.

Chcesz być dobrym  chrześcija­
ninem i w zorow ym  obywatelem 
swej O jczyzny —  usiłuj w prow a­
dzić w  czyn poniższe wskazania 
życiow e i porządek dnia:

1
 Przebudziwszy się rano 

zwróć się do Stwórcy, dob­
rego Ojca w niebie, aby Go 

u progu dnia uwielbić. Uczyń 
znak krzyża świętego i mów: 
Przez ten znak krzyża, zachowaj 
mnie. Boże. dzisiaj od wszelkiego 
zla ciała i duszy i pobłogosław mi 
w każdej sprawie, a zwłaszcza w 
pracy nad sobą, nad urobieniem 
mej duszy według wzoru Chrystu­
sa oraz w pracy dla mojej umi­
łowanej ojczyzny według wzoru 
najlepszych jej synów. Potem od­
mów chociaż krótki, ale serdecz­
ny pacierz.

CZYNIĆ POKUTĘ - 1 0  UPORZĄDKOWAĆ ŻYCIE

2 Podczas dnia wypełniaj su­
miennie obowiązki swego 
stanu, pamiętając że rzetel­

ną pracą zdobywasz sobie niebo 
i przyczyniasz się do utrwalenia 
dobrobytu własnego i swej ojczyz­
ny. Unikaj próżniactwa i lenistwa, 
gdyż one są korzeniem wszelkiego 
zła. Gdy praca wyda ci się ciężka, 
odnów dobrą intencję, a to doda 
ci nowych sil i uczyni pracę za­
sługującą u Boga. Wiedz, że za 
twą gorliwość i sumienność w 
pracy Bóg cię hojnie wynagrodzi.

3 Podejmuj każdą pracę z ra­
dością. Jako dziecko Boże 
i jako dobry syn ojczyzny 

pracą swą tworzysz dobra nie­
przemijające zarówno dla Koś­
cioła Bożego, jak i dla bliźnich 
i dla ojczyzny. Twoja radość i po­
kój ducha udzielą się i innym.

4 Obejście twoje z bliźnimi, 
zwłaszcza z towarzyszami 
pracy, niech będzie uprzej­

me i pełne życzliwości. Dziel się 
z nimi swoją wiedzą i swym do­
świadczeniem. Pomagaj młod­
szym i słabszym. Unikaj w pracy

gadulstwa, obmowy i słów obraź- 
liwych.

5 Żyj higienicznie, a będziesz 
się czul zdrowszy i osiąg­
niesz lepsze wyniki w pra­

cy. Myj się więc rano, a zwłasz­
cza wieczorem po pracy. Wietrz 
mieszkanie i utrzymuj je w czy­
stości. Odżywiaj się zdrowo i ra­
cjonalnie. W miarę możności 
uprawiaj sport i zażywaj świeże­
go powietrza. „W zdrowym ciele
— zdrowy duch”.

6 Dbaj o potrzebny odpoczy­
nek i godziwą rozrywkę. 
One wzmacniają twoje siły 

i dodają otuchy do pracy. Każda 
rozrywka niech będzie bez obrazy 
Boga i z umiarem. Żadna rozryw­
ka ani zabawa nie powinna wy­
czerpywać. ale wzmacniać twoje 
siły.

7 Nie myśl tylko o swym żo­
łądku i potrzebach życia 
cielesnego, ale szukaj du­

chowego pokarmu, którym jest 
rzetelna wiedza. Znajdziesz ją w 
książkach, dlatego ukochaj książ­
kę i dobre pisma, Dokształcaj się

zarówno na polu fachowym, jak 
i religijnym. Planuj roztropnie 
swój budżet domowy. Niech 
nigdy rozchody nie przekraczają 
przychodów. Staraj się nie żyć 
ponad stan, a wtedy będziesz 
zawsze zadowolony.

8 Ukochaj prawdziwe piękno, 
które jest odbiciem piękna 
Bożego. Znajdziesz je w 

przyrodzie, w muzyce, w innych 
dziełach wybitnych artystów. 
Piękno podnosi człowieka i u­
szlachetnia go.

9 Kieruj często wśród dnia 
myśl swą do Boga, który 
jest wszędzie obecny, patrzy 

na twoje czyny, przenika twoje 
myśli i zamiary. Praktyka ta uro­
bi cię na człowieka Bożego, zwią­
że cię ściślej z Bogiem, twoim 
najlepszym Ojcem w niebie.

Bądź trzeźwy i unikaj to­
warzystwa pijaków. Pijań­
stwo to największy wróg 

ludzkości i społeczeństwa. Szko­
dzi ono człowiekowi na duszy 
i ciele. Nadmiernie używany al­
kohol osłabia siły człowieka, czyni 
go niezdolnym do wytężonej

i twórczej pracy, niszczy tak waż­
ne organy wewnętrzne, jak żołą­
dek, serce, nerki i wątrobę. Alko­
hol — to również największy 
wróg duszy, osłabia czynności ro­
zumu i woli, czyni człowieka nie­
wolnikiem jego namiętności. Pi­
jak nie jest ani dobrym pracow­
nikiem, ani dobrym obywatelem 
państwa, ani dobrym chrześcija­
ninem. Pijak zdolny jest do po­
pełnienia każdej złej rzeczy.

W niedzielę jako katolik 
bierz zawsze żywy udział
we Mszy św., chyba że cho­

roba lub jakiś inny ważny obo­
wiązek stanie temu na przeszko­
dzie. W religii katolickiej nie ma
nic świętszego nad Mszę św. W
niej łączysz się z Jezusem Chrystu­
sem, aby razem z Nim uczcić Ma­
jestat Boga, podziękować Bogu za 
laski, przeprosić Go za winy, wy­
prosić błogosławieństwo doczesne 
i wieczne. W niedzielnej Mszy św. 
cala twoja praca tygodniowa 
otrzymuje jakby pieczęć Bożą. 
We Mszy św. niedzielnej otrzy­
mujesz przebaczenie win pow­
szednich oraz błogosławieństwo 
i silę na dalszy twój bój życiowy
0 najważniejsze wartości Boże
1 ludzkie. Tam możesz zaczerpnąć 
nadprzyrodzonych sił w euchary­
stycznej uczcie — w Komunii 
świętej.

Każdy dzień zakończ przy­
najmniej krótką modlitwą 
i rachunkiem sumienia. W  

prostej i szczerej modlitwie po­
dziękuj Bogu za otrzymane laski, 
przeproś za winy i oddaj się w 
Jego opiekę. Rozstrząśnij krótko 
swe sumienie, czym w dniu tym 
obraziłeś najlepszego Ojca, jak 
swoje prace, postanowienia i pla­
ny dnia wykonałeś. Czy okazałeś 
się dobrym obywatelem ojczyzny? 
Wzbudź następnie akt żalu i po­
stanowienia poprawy. Proś o po­
moc Bożą i wytrwanie w dobrem. 
Kto wprowadzi w życie praktykę 
codziennego rachunku sumienia, 
ten niezawodnie postąpi naprzód, 
udoskonali się i odniesie wszech­
stronne korzyści: doczesne i
wieczne.

Powyższe mądre i praktyczne 
wskazówki życiowe zawarte są 
w  m odlitewniku „O jcze nasz” . 
Znajdziesz w  nim również pod­
stawowe w iadom ości katechizm o­
we. m odlitw y na każdy dzień ty­
godnia, teksty do Mszy św. i sa­
kramentów św., różne nabożeń­
stwa, m odlitw y i pieśni. M odli­
tewnik możesz otrzymać natych­
miast za zaliczeniem pocztowym . 
W yślij sw oje zamówienie pod 
adresem: Zakład W ydawniczy
„Odrodzenie” , ul. W ilcza 31, 
00-544 Warszawa.

Modlitewnik „Ojcze nasz” 
stron 628 
cena 15 zł

ItO D U T e W N IK
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ABY WSZELKI JĘZYK WYZNAWAŁ, ŻE JEZUS
Powyższe słowa z listu św. Pawła do Filipian były hasłem 

tegorocznego Tygodnia Modlitwy o Jedność Chrześcijan (18—  
25 stycznia). Każdy rok w dziejach współczesnego Kościoła 
stanowi pewien etap na drodze wzajemnego zbliżenia chrześ­
cijan. Może ono przechodzić pewne zahamowania, a nawet kry­
zys, ale postęp jest nadal nieuchronny. Jedność chrześcijan mo­
że być osiągnięta jedynie poprzez głęboką i serdeczną modlit­
wę. Rolę modlitwy w ruchu ekumenicznym przypomina nam 
praktykowany co roku Tydzień Modlitwy o Jedność Chrześ­
cijan. Tegoroczny program Tygodnia opracowany był wspólnie 
przez Watykański Sekretariat do Spraw Jedności Chrześcijan 
i Światową Radę Kościołów w Genewie. Fakt, że te same tek­
sty biblijne czytane są w owym czasie we wszystkich kościo­
łach chrześcijańskich na całym świecie, a stosowane modlitwy 
pochodzą z różnych tradycji wyznaniowych, świadczy o og­
romnym znaczeniu ekumenicznego Tygodnia.

Rola Kościoła we współczesnym świecie nie ogranicza się 
tylko do kultu i pogłębiania osobistej religijności. Kościół nic 
może przechodzić obojętnie obok nędzy i niedoli świata. W yra­
zem chrześcijańskiej solidarności w tym względzie są np. ko­
misje watykańsko-genewskie, które prowadzą akcje społeczne 
i charytatywne na całym świecie. Również Polska Rada Eku­
meniczna, jako członek stowarzyszony Światowej Rady Kościo­
łów, poświęca wymienionym zagadnieniom swoją uwagę i w 
miarę możliwości współdziała w tym zakresie.

Polska Rada Ekumeniczna intensywnie rozwija kontakty z 
Kościołami i związkami wyznaniowymi w kraju i za granicą, 
organizuje referaty dyskusyjne, inicjuje szereg akcji.

Bardzo ważną rolę w popularyzacji idei ekumenicznej speł­
nia Chrześcijańska Akademia Teologiczna, w której problema­
tyka ekumeniczna została włączona do programu wykładów.

Tydzień Modlitwy o Jedność Chrześcijan jest okazją do łą­
czenia się w modlitwach z chrześcijanami na całym świecie, 
jest drogą do jedności. We wstępie do broszury przygotowanej 
przez wspólny Komitet Tygodnia Modlitwy czytamy: „W  ruchu 
zjednoczeniowym nie o to przede wszystkim chodzi, byśmy 
dopatrywali się co jednych od drugich dzieli, lecz byśmy kiero­
wali wzrok ku Panu, który daje jedność swemu Kościołowi 
i wzywa nas do realizowania tej jedności w naszych czasach” .

2

1. Były sekretarz generalny ŚRK ks. dr Blake i przewodni­
czący PRE ks. bp dr J. Niewieczerzal

2. Nabożeństwo ekumeniczne w polskokatolickiej katedrze 
św. Ducha w Warszawie w dniu 24 stycznia 1914 r.

3. Przemawia ks. Z. Pawlik — sekretarz Polskiej Rady Eku­
menicznej

t. Przemawia ks. B. Dembowski — proboszcz rzymskokatolic­
kiej parafii św. Marcina w Warszawie

5. Uczestnicy ekumenicznego nabożeństwa

6. Uczestnicy ekumenicznego nabożeństwa

7. Fragment ekumenicznego nabożeństwa w Krakowie
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iKRYSTUS JEST PANEM KU CHWALE BOGA OJCA
Warszawa

W  dniach od 18 do 25 stycznia br. 
W arszawa przeżyła w ielkie dni nabo­
żeństw ekumenicznych o jedność 
chrześcijan. Nabożeństwa odbyw ały się 
w  kościołach wyznań chrześcijańskich 
w chodzących w  skład Polskiej Rady 
Ekumenicznej. We wszystkich nabożeń­
stwach brali udział księża wszystkich 
K ościołów  zrzeszonych w  PRE, księża 
rzym skokatoliccy z ośrodka ekume­
nicznego warszawskiej kurii m etropoli­
talnej i niezliczone rzesze wiernych.

24 stycznia, w  siódm ym  dniu m o­
dlitw, zostało odpraw ione uroczyste na­
bożeństwo w  katedrze Kościoła Polsko- 
katolickiego przy ulicy Szwoleżerów. 
W prezbiterium i przed balustradą za­
jęli m iejsca duchowni. Reprezentowane 
były następujące K ościoły: K ościół
Prawosławny, K ościół Ewangelicko- 
Augsburski, K ościół Ewangelicko- 
Reform owany, Starokatolicki Kościół 
M ariawitów, K atolicki Kościół M aria­
witów, Polski K ościół Chrześcijan Bap­
tystów, K ościół M etodystów, Z jedno­
czony K ościół Ewangeliczny i K ościół 
Rzymskokatolicki. Z diecezji warszaw­
skiej K ościoła Polskokatolickiego przy­
było 18 księży. Nawy katedry w ypeł­
niły liczne rzesze wiernych z całej 
Warszawy.

Mszę świętą pontyfikalną odprawił 
ordynariusz diecezji warszawskiej ks. 
biskup Tadeusz M ajewski . K olędy i 
pieśni mszalne wykonał chór katedral­
ny pod dyrekcją ks. Tomasza W ojtow i­
cza. Po Ewangelii pierwsze kazanie 
w ygłosił ks. Zdzisław Pawlik z K oś­
cioła Baptystów, sekretarz Polskiej 
Rady Ekumenicznej. Kaznodzieja w y ­
szedł od słów  „A by  wszelki język w yz­
nawał, że Jezus Chrystus jest Panem ku 
chwale Boga O jca” (Filip 2,11) i ukazał 
światłość chwały Jezusa Chrystusa, 
która wskazuje drogę do pojednania. 
Bóg wzyw a nas, byśm y naśladując 
Chrystusa umożliwili Duchowi' Święte­
mu wypełnienie w  nas i przez nas 
planu zbawienia całej rodziny chrześ­
cijańskiej.

Drugie kazanie w ygłosił ks. Broni­
sław Dem bowski z K ościoła Rzym sko­
katolickiego. Kaznodzieja podkreślił, że 
jedność chrześcijan ma być znakiem 
dla całej rodziny ludzkiej. Dokonuje się 
ona zawsze i wszędzie tam, gdzie szcze­
re serca otw arte są dla Boga i dla 
wszystkich ludzi.

Przed zakończeniem nabożeństwa 
przem ów ił ordynariusz diecezji ks. b i­
skup Tadeusz M ajewski, który w go­
rących słowach podziękował księżom, 
siostrom zakonnym i wyznawcom  
wszystkich K ościołów  za spontaniczny 
udział w  nabożeństwie. Pieśnią „Pod 
Twą obronę" zakończono nabożeństwo 
ekumeniczne.

Po nabożeństwie w  gmachu kurii b i­
skupiej odbyła się tradycyjna agapa, w 
której wzięli udział wszyscy duchowni 
obecni na nabożeństwie. Agapa upły­
nęła w  serdecznej atmosferze. Zabierali 
tu głos poszczególni księża, a we w szy­
stkich przem ówieniach przebijała tęs­
knota za szybkim zjednoczeniem  chrześr 
cijan. Na zakończenie „uczty m iłości” 
ks. biskup ordynariusz podziękował ze­
branym księżom za udział w  nabożeń­
stwie i w agapie oraz za wypowiedzi 
pełne chrześcijańskiego optymizmu.

Ks. REMIGIUSZ SOKOŁOWSKI

Wrocław
Tradycyjnie już każdego roku przez 

osiem dni chrześcijanie skupieni w  róż­
nych K ościołach zbierają się na w spól­
ne modły o jedność całego chrześcijań­
stwa. Jak w  wielu większych miastach 
również i w e W rocław iu członkowie 
różnych K ościołów  spotykali się w  
dniach od  18 do 26 stycznia br. na na­
bożeństwach ekumenicznych. Zgodnie 
z program em  ustalonym przez Oddział 
PRE w e W rocławiu, którego w iceprze­
wodniczącym  jest Ordynariusz D iece­
zji W rocław skiej, Ks. bp elekt W a­
lerian Kierzkowski, w  niedzielę 20 
stycznia o godz. 18, odbyło się w e w ro­
cław skiej katedrze polskokatolickiej 
nabożeństwo ekumeniczne. Na długo 
przed rozpoczęciem nabożeństwa, gru­
py ludzi kierowały sw e kroki do na­
szej świątyni. W ielu z nich adorowało 
pięknie i gustownie urządzony żłobek 
i słuchało kolęd płynących z głośników. 
Aż trudno uwierzyć, że ta świątynia 
jeszcze nie tak dawno była niemal 
ruiną.

W oznaczonym  czasie katedrę w ypeł­
nili duchowni i św ieccy członkowie 
wyznań zrzeszonych w  Polskiej Ra­
dzie Ekumenicznej i K ościoła rzym ­
skokatolickiego. O ficjalnym  reprezen­
tantem duchow nym  Kościoła rzym sko­
katolickiego był dom inikanin z parafii 
św. W ojciecha. Uroczystą Mszę św. w  
asyście ks. dziekana W. Skołuckiego, 
ks. A. Zięby, ks. J. Sołtykiewicza i ks. 
T. Piątka odpraw ił ks. bp elekt W a­
lerian Kierzkowski. Słowo Boże do 
zgromadzonego ludu wygłosił ks. se­
nior Lucer z Kościoła ewangelicko-augs­
burskiego. Kaznodzieja na wstępie 
krótko scharakteryzował dzieje ruchu 
ekumenicznego, jego trudności i osiąg­
nięcia. Mottem kazania były  słowa z 
Listu św. Pawła Apostoła do Filipian: 
„A by  wszelki język wyznawał, że Je­
zus Chrystus jest Panem ” (2,11). M ów ­
ca stwierdził, że zjednoczenie chrześci­
jan będzie miało m iejsce nie w Rzymie, 
Konstantynopolu czy Genewie, ale u 
stóp Krzyża, u stóp Tego, który jest 
Panem Kościoła. Chrześcijaństwo musi 
zdobyć się na „w yjście  naprzeciw” po­
trzebującym — bez względu na ich 
przynależność wyznaniową, gdyż na­
czelnym  zadaniem chrześcijaństwa jest 
służyć człowiekowi.

Uczestnicy nabożeństwa opuścili 
świątynię w ielce zbudowani. Należy 
wierzyć, że tak to nabożeństwo, jak i 
nabożeństwa ekumeniczne organizowa­
ne w  całym  świecie, były następnym 
krokiem  naprzód w  zbliżeniu ludu 
chrześcijańskiego, w  realizacji w idzial­
nej jedności chrześcijaństwa.

Ks. TADEUSZ PIĄTEK

Kraków
Krakowski Oddział Polskiej Rady 

Ekumenicznej, istniejący już dziesięć 
lat, jest znany ze śmiałych, w ręcz p io­
nierskich in icjatyw  ekumenicznych. 
Wzorem poprzednich lat zorganizował 
w bieżącym  roku cały szereg atrak­
cyjnych  spotkań, nabożeństw imprez i 
agap. W ym ieńm y niektóre z nich:

18.1. godz. 18.00 —  nabożeństwo w
polskokatolickim  kościele pw. W niebo­
wstąpienia Pana Jezusa przy ul. Frien- 
dleina 8.

20.1. godz. 10.00 —  nabożeństwo w
kościele ewangelicko-augsburskim  przy 
ul. Grodzkiej 56.

21.1. godz. 18.00 — film  pt. „Syn
Boży” , w yświetlony przez księży salez­
janów  w  kościele polskokatolickim  pw. 
Zm artwychwstania Pańskiego przy ul. 
Łagiew nickiej 54.

22.1. godz. 18.00 — modlitwy w  kaplicy 
m etodystów przy ul. W iślanej 4.

W kolejnych dniach Tygodnia M o­
dlitw  czuło się zbratanie świeckich du­
chow nych różnych denom inacji chrześ­
cijańskich: kapłani K ościoła Polsko­
katolickiego modlili się wspólnie z ad­
ministratorem Diecezji K rakowskiej 
ks. Benedyktem Sękiem  — prezesem 
Krakowskiego Oddziału PRE, z 
sekretarzem Oddziału ks. K arolem  K u- 
biszem —  proboszczem parafii ew an­
gelicko-augsburskiej ze skarbnikami 
Oddziału ks. Lucjanem  Zaperty —  su- 
perintendentem Południowego Okręgu 
m etodystów z ks. Krzysztofem  Bednar­
czykiem — pastorem zboru baptystów, 
z ks. Andrzejem  Bardeckim — przed­
stawicielem rzym skokatolickiej m etro­
politalnej Kurii Biskupiej, z rzym sko­
katolickimi alumnami krakowskich se­
m inariów  duchownych oraz z siostrami 
zakonnymi.

Ze wzruszeniem patrzyłam na pro­
m ieniejące radością twarze uczestni­
ków  ekumenicznych spotkań, z olbrzy­
mią też satysfakcją słuchałam ich peł­
nych optymizmu rozm ów  o w ielkiej 
sprawie: jedności chrześcijan.

LUCYNA PIETRZYKÓW A
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K A R O L TO TH

Chrześcijańska Konferencja Pokojowa i jej ekumeniczne znaczenie
Biuletyn inform acyjny Św iatow ej Rady 

K ościołów  zamieścił w  grudniu 1973 r. ar­
tykuł sekretarza generalnego Chrześcijań­
skiej K onferencji P okojow ej, Karoly To- 
tha, poświęcony ekumenicznemu znaczeniu 
tej organizacji. Poniżej publikujem y pol­
ski przekład tego ważnego artykułu.

Działalność Chrześcijańskiej Konferen­
cji Pokojow ej spotyka się stale z krytyką 
z różnych stron. Jej praca jest kontrow er­
syjna dlatego, że ChKP stara się zajm ować 
bardzo ważnymi -zagadnieniami politycz­
nymi i w yrażać wobec nich jasne stano­
wisko. Jednym z tych zagadnień była po­
kojow a koegzystencja między państwami
0 różnych ustrojach społecznych jako dro­
ga do pokoju i alternatywa w obec zimnej 
wojny.

Obecnie, gdy zasada ta, mim o wszelkich 
napięć, zdaje się być zrealizowana, stawia­
my pytanie: co Chrześcijańska K onferen­
cja  P okojow a wraz z innymi organizacja­
mi ekumenicznymi może dalej czynić w 
tym względzie. Rzut oka na motywy, które 
doprowadziły do w spółpracy chrześcijan
1 K ościołów  w  Chrześcijańskiej Konferen­
cji P okojow ej, może być pom ocą w znale­
zieniu odpowiedzi na to pytanie.

PRZEŁOM W MYŚLENIU 
TEOLOGICZNYM

Przede wszystkim trzeba wym ienić stra­
szną wizję użycia bom by atom owej lub 
wybuchu III w ojny światowej — groziłoby 
to zniszczeniem całej ludzkości. Przed pię­
ciu laty inicjatorzy Chrześcijańskiej K on­
ferencji P okojow ej chcieli zm obilizować 
chrześcijan i Kościoły do podniesienia 
głosu w  obliczu tego strasznego zagrożenia. 
Czynili to w  wierze w  Jezusa Chrystusa — 
Pana życia i Zbawiciela.

Zagrożenie atomowe i niebezpieczeństwo 
wybuchu w ojny spowodowały przełom w 
myśleniu teologicznym. Teologia w ojny 
„spraw iedliw ej" przestała istnieć. Odtąd 
nikt nie zdobywa się na to, by w ojnę i 
grożenie zastosowania środków masowego 
zniszczenia usprawiedliwiać pod w zglę­
dem teologicznym. Jest to w dużej mierze 
zasługa Chrześcijańskiej K onferencji P o­
kojow ej.

Chrześcijańska K onferencja Pokojow a 
stoi na stanowisku, że istotną służbą dla 
dobra ludzkości jest pomaganie chrześci­
janom w lepszym zrozumieniu społecznych 
dążeń mas pracujących, ruchu robotnicze­
go, socjalizm u i rewolucji. ChKP wykonuje 
tę służbę nie w celu ratowania egzystencji 
Kościołów, lecz po to, by dać chrześcijań­
stwu prawdziwy i wiarygodny obraz 
wspólnego świata.

Drugim m otywem  było przekonanie, że 
chrześcijanie i Kościoły są zobowiązane 
służyć ludzkości, ogarniętej procesem se­
kularyzacji. Na przestrzeni stuleci ludzkość 
słyszała wiele słów chrześcijańskich, ale 
historia K ościołów  i tzw. państw chrześci­
jańskich zaprzeczała tym pięknym słowom.

Ważny jest tutaj dialog, który winien 
być prowadzony nie tylko z marksistami, 
lecz także pom iędzy wyznaniami chrześci­
jańskimi i z innymi religiami światowym i 
oraz wszystkimi pragnącymi pokoju  siłami 
społecznymi. Hiszpański teolog rzymsko­
katolicki ma rację, twierdząc: „Dialog nie 
ma nic wspólnego z elegancką, intelektu­
alną, salonową walką na słowa. Jest on 
przede wszystkim „w spółpracą". Wszak 
Kościół wyznaje szczerze, że wszyscy lu­
dzie, wierzący i niewierzący, chcąc w spo­

sób w łaściwy budować ten świat, w  któ­
rym wspólnie żyją, muszą ze sobą w spół­
pracować. Oczywiście, współpraca ta ob e j­
m uje wszystkie obszary życia ludzkiego, 
w  tym całkiem szczególnie dziedziny ży­
cia społecznego, ekonomicznego i politycz­
nego (J. Gonzales Ruiz: „Anm erkungen zu 
einer Theologie der W elt ’, Munchen 1970, 
s. 202 n.).

WSPÓŁPRACA W ZAKRESIE 
KONKRETNYCH ZADAŃ

Trzecim impulsem była służba dla eku- 
menii jako ruchu zm ierzającego do jed ­
ności K ościołów  i to nie do jedności orga­
nizacyjnej lub dogmatycznej, lecz do jed ­
ności w  konkretnych praktycznych zada­
niach. Chrześcijańska K onferencja P okojo­
wa stara się grom adzić chrześcijan i K oś­
cioły do konkretnej akcji. Tylko współpra­
ca ekumeniczna na rzecz pokoju, w  sojuszu 
z wszystkimi rzecznikami pokoju, może 
być efektywna.

Jednocześnie, przez współpracę w reali­
zacji konkretnych zadań, Chrześcijańska 
Konferencja Pokojow a przyczynia się do 
dzieła urzeczywistniania jedności K ościo­
łów. ChKP — której członkami są niemal 
wszystkie K ościoły z krajów  socjalistycz­
nych, a je j centrala znajduje się w kraju 
socjalistycznym , odgrywa szczególną rolę 
w dziedzinie składania świadectwa i służ­
by.

ChKP, w zyw ając podzielone pod w zglę­
dem wyznaniowym  i narodowym  grupy 
chrześcijańskie w całym świecie do prak­
tycznej współpracy w dziedzinie pokoj 
uczestniczy w  realizacji założeń ruchu e­
kumenicznego. Przy okazji dociera do 
grup stojących z dala od Światowej Rady 
K ościołów . W pracy swej ChKP wyszła z 
bardzo szeroko pojętej „ekum enii” : eku- 
menia nie może dotyczyć tylko chrześcijan 
i Kościołów , lecz całą zamieszkałą ziemię, 
jak to Philip Potter podkreślił w spraw o­
zdaniu na ostatnim posiedzeniu Komitetu 
Naczelnego Św iatow ej Rady Kościołów.

Zarówno to szerokie pojm ow anie ekum e­
nii, jak i poważne znaczenie działalności 
pokojow ej, skłoniły Chrześcijańską K on ­
ferencję Pokojow ą do współpracy z orga­
nizacjami świeckimi. W ten sposób ChKP 
pomagała sprawie uświadomienia łączności 
między ludźmi, o  której mówi posłannic­
two Ewangelii.

Oświadczenia Chrześcijańskiej K onfe­
rencji Pokojow ej stale powodowały kon­
trowersje. K rytykowano i krytykuje się ją 
za stronniczość. Ale spójrzm y na je j żą­
dania w świetle najnowszych wydarzeń. 
Czy Chińska Republika Ludowa nie stała 
się członkiem ONZ, a Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna nie została prawnie 
uznana przez przeszło 80 państw w św ie­
cie? Czy nie zaczął się ow ocny dialog mię­
dzy obu państwami niemieckim i? Panuje 
też powszechna zgodność co do koniecz­
ności powszechnego i całkowitego rozbro­
jenia oraz realizacji sprawiedliwości spo­
łecznej dla narodów Trzeciego Świata.

IDEOLOGIA 
A POKOJOWA KOEGZYSTENCJA

Innym ważnym żądaniem była realiza­
cja pokojow ej koegzystencji między pań­
stwami o różnych systemach społecznych. 
W dziedzinie stosunków W schód-Zachód

można zauważyć w ielkie zmiany. Dwa czo­
łow e mocarstwa światowe doszły do prze­
konania, że ich własne bezpieczeństwo i 
bezpieczeństwo całego świata można osiąg­
nąć nie tyle przez zw rot sił zbrojnych, ile 
raczej przez kroki w  kierunku rozbrojenia. 
Chociaż świat znajduje się jeszcze daleko 
od realizacji postulatu rozbrojenia, to jed ­
nak rzeczą najważniejszą jest to, iż „rów ­
nowaga strachu” , która miała być osiąg­
nięta przez nagromadzenie bom b atom o­
wych po obu stronach, ma być zastąpiona 
równowagą wspólnych interesów i w za­
jem nego zaufania.

Ale czy zbliżenie obu wielkich mocarstw
0 różnych systemach społecznych oznacza 
ideologiczną koegzystencję czy nawet kon­
w ergencję ideologii? Dla każdego trzeźwo 
myślącego obserwatora jest rzeczą oczyw i­
stą, że żadne z obu wielkich mocarstw 
nie chce zmienić swego systemu społeczne­
go. Każde jest zdania, iż posiada lepszy 
system społeczny. Różnice ideologiczne nie 
znikają w  epoce pokojow ej koegzystencji. 
Jednakże doszło do respektowania zasady 
rezygnacji z użycia przemocy w zakresie 
usunięcia różnic.

Musimy sobie postawić pytanie: co ma­
ją czynić chrześcijańskie ruchy pokojow e 
w epoce odprężenia. Sądzę, że odpowiedź 
można dać następującą:

a. Musimy uznać, że znajdujem y się na 
progu epoki pokojow ej i kooperoaktywnej 
koegzystencji lub nawet przekroczyliśmy 
już ten próg. Musimy tak intensywnie po­
pierać proces odprężenia i nadać mu taką 
skuteczność, że stanie się czymś nieodwra­
calnym.

b. Jesteśmy świadkami dwóch paralel- 
nych procesów w psychologii stosunków 
międzypaństwowych. W zakresie likw ido­
wania nieufności osiągnięto istotne wyniki 
oraz podjęto ważne kroki w dziedzinie 
wzrostu zaufania. Stworzenie i wzm ocnie­
nie takiej atmosfery winno być szczegól­
nym zadaniem chrześcijan.

c. W  interesie likwidowania nieufności
1 realizowania wzrostu zaufania należy 
szukać porozumienia w  zagadnieniach 
praw człowieka. Różne systemy społeczne 
pojm ują odmiennie te prawa. Jeden sy­
stem kładzie nacisk na społeczny aspekt 
praw człowieka, inny — na aspekt indy­
widualny. Problem , w obec którego stają 
chrześcijanie. przedstawia się moim 
zdaniem — w ten sposób: jak możemy 
zrealizować prawdę zawartą w  prawach 
człowieka, by można się było obejść bez 
wszystkich sprzecznych ze sobą stanowisk? 
Właśnie w  zakresie likwidowania wszyst­
kich antyuczuć względnie antypozycji 
Chrześcijańska K onferencja Pokojow a w i­
dzi jedno ze swych głównych zadań.

Na zakończenie chciałbym  przypomnieć, 
że czołowi działacze Chrześcijańskiej K on­
ferencji P okojow ej, prof. Hromadka, ks. 
Ullmannn, prof. Iwand. bp Bartha i m e­
tropolita Nikodem podkreślali zawsze, że 
ChKP jest lojalną — s  przy tym krytycz­
ną —  częścią ruchu ekumenicznego, skon­
centrowaną na ważnym zadaniu — ekume­
nicznym służenia ludzkości, przybliżania 
je j pokoju oraz popierania takich struktur 
społecznych, które mogą przyczynić się do 
powszechnej sprawiedliwości.

Tłum: PAWEŁ GŁOWACKI
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Dominik Maria Varleł (4 )

Z  Kanady 
do Persji

Co skłoniło Varleta. aby udać się do Kanady? W swym 
pamiętniku Memoire au Vivant wspomina o swej predy- 
lekcji do „dziel zaniedbanych” — i wymienia potem jako 
drugi powód: „ponieważ nikt nie chciał lub nie mógł tam 
iść” . Pamiętajmy, że kapłanom „Zgromadzenia” wolno było 
przyjąć lub odrzucić wyjazd do Kanady. Niezależnie od 
ukrytego zarzutu postawionego kapłanom M.E. (Missions 
Etrangeres), że nie chcą oni tam jechać, można z tych słów 
wywnioskować, że początkowy zapal dla nowej misji wśród 
Tamaroasów ostygł znacznie w kołach paryskiego semina-- 
rium. Także i u Varleta entuzjazm nie musiał być zbyt 
wielki, zwłaszcza że nie był on człowiekiem, który daje się 
porwać uczuciom. Trzeźwo i bez wielkich nadziei przystę­
pował do pracy i z tą samą trzeźwością porzucił ją znowu 
cztery lata później. W samej rzeczy „Zgromadzenie” obar­
czyło się w Kanadzie zadaniem, które znacznie przekraczało 
jego siły. Właśnie misja z ujścia Mississippi stała się od 
początku jego „kłopotliwym dzieckiem” .

Dwukrotnie, najpierw w roku 1701. potem po raz drugi w 
r. 1705, seminarium w Quebec zostało zniszczone przez ogień, 
a trudności z jego odbudową były wprost nie do pokona­
nia. Również na terytorium misji wiodło mu się nie po jego 
myśli. Chociaż „Zgromadzenie” posiadało prawo wyłącz­
ności do pracy misyjnej na podstawie nadanych mu przez 
biskupa z Quebec ..Lettres patents”. to jednak obecni już 
tam jezuici i karmelici nie byli w żadnym wypadku gotowi 
zastosować się do tego. Jak zawsze powoływali się oni na 
swe dawniejsze przywileje i odmawiali posłuszeństwa wi­
kariuszowi generalnemu Bergierowi. Mimo to, w końcu po 
twardej walce udało się Bergierowi wyprzeć zakonników 
regularnych w ich własne granice, lecz po jego śmierci 1 dłuż­
szym interregnum zajęli oni na powrót swe poprzednie sta­
nowiska, Varlet zajął się zadaniem odbudowy misji, tzn. za­
bezpieczenia prawa wyłączności dla „Zgromadzenia” .

6 października 1715 r. został on mianowany Wikariuszem 
Generalnym. Tym samym otrzymał jurysdykcję nad obsza­
rem, który rozciągał się od Zatoki Meksykańskiej aż po je­
ziora Michigan i Ontario. Rozumie się, że tak niezmierzony 
obszar nie pozwalał na jakąś systematyczną pracę. Jednakże 
udało mu się, dzięki uporczywej wytrwałości i mimo stałej 
wrogości ze strony misjonarzy zakonnych, zaprowadzić tam 
porządek. Biskup Quebec ponowił wydane w r. 1698 „Lettres 
patentes”, potwierdził dla „Zgromadzenia” „La posession des 
Tamaraoas” prawo posiadania Tamaraos i zabroni! innym 
misjonarzom kwestionowania tego prawa. Nie potrzeba doda­
wać. że Varlet ściągnął tym samym na siebie trwałą wro­
gość zakonu jezuitów. Poza tym cel. który sobie postawiono, 
mianowicie stworzenie odskoczni do plemion mieszkających 
w głębi lądu, również nie został osiągnięty. Później, tak samo 
jak poprzednio, była to misja o skromnych rozmiarach.

W r. 1717 Yarlet przedsięwziął podróż do Quebec, aby nie­
co wypocząć i zwerbować nowych kapłanów dla misji. 24 
marca opuścił Luisianę i dopiero w pół roku później, 11 
września przebył długą, 5.500-kiłometrową trasę wzdłuż 
Mississippi i przez kanadyjskie jeziora i przybył do Quebec. 
Stamtąd został odwołany do Paryża.

Kiedy Varlet zamierzał właśnie po rocznym pobycie w 
Quebec powrócić wraz z trzema misjonarzami do Luizjany, 
„Zgromadzenie” odwołało go. ponieważ potrzebowano go w 
Persji. Na specjalną rekomendację „Zgromadzenia” papież 
Klemens X I mianował go (dekretem papieskim z 17 wrześ­
nia 1718 r.) biskupem tytularnym Askalonu i koadiutorem 
biskupa Babilonu z siedzibą w Hamadan.

Varlet natychmiast wsiadł na okręt płynący do Francji
1 przybył 29 listopada 1718 r. do Paryża, gdzie zamieszkał

w seminarium „Zgromadzenia”. Zupełnie nie znając sytua­
cji Kościoła w Persji, prosił agenta Misji Zgromadzonych w 
Rzymie, de Montigny, o informacje i wskazówki. Z upo­
ważnienia papieża odpowiedziano mu, że nie ma dla niego 
żadnych wskazówek. Powinien możliwie bezzwłocznie wyjeż­
dżać do swego biskupstwa. Święcenia i podróż winny się 
odbyć w ścisłym incognito. Kuria życzyła sobie incognito, 
ponieważ zamierzała zezwolić Yarletowi, po jego przybyciu 
do Persji, na tajną konsekrację kilku biskupów.

Jacques Goyon de Matignon, główny konsekrator Varle- 
ta, został w 1671 r. biskupem Condon i był konsekrowany 
w 1673 r. przez Jacques Benigne Bossuet w asyście biskupa 
Arras, Guy de Sćve de Rochechouart i biskupa Langres, 
Louis Armand de Simiane des Gordes.

De Matignon konsekrował w 1719 r. Dominika Marię Var- 
leta w asyście biskupa Clermont i Massilon i koadiutora 
Quebec, Duplessis de Mornay. Kościół Utrechcki uważał 
sobie zawsze za wielki honor mogąc wyprowadzić swe bi­
skupie pochodzenie od „le grand Bossuet” (wielkiego Bos- 
suet’a).

W podróży do Persji brane były zwykle pod uwagę trzy 
drogi. Pierwsza, najkrótsza i dlatego najczęściej używana, 
wiodła przez Turcję i tak zwane „małe państwa tatarskie”. 
Ta droga była jednak na razie zamknięta wskutek zamieszek 
wojennych. Drugą był „szlak indyjski” wokół Afryki przez 
Przylądek Dobrej Nadziei aż do Zatoki Perskiej. Ta droga 
miała jedną złą stronę, a mianowicie niezwykłą długość. 
Wynosiła ona bowiem aż 20.000 kilometrów. Trzecia prowa­
dziła przez Persję i chociaż z powodu ogromnych, niezago­
spodarowanych obszarów, obawy przed napadami rozbój­
niczymi ze strony osiadłych na Kubaniu Kozaków — była 
bardziej niebezpieczna, ale za to miała „tylko” 9.000 km dłu­
gości. Podróżni, którzy wybierali tę ostatnią drogę, podró­
żowali zwykle albo lądem przez Polskę do Moskwy, lub też 
do jakiegoś miasta portowego na Bałtyku, najczęściej do 
Lubeki, gdzie przesiadano się na okręt płynący do Peters­
burga.

Tak się złożyło, że w tym samym czasie konsul francus­
ki — le Chevalier de Padery — został wysłany do perskiej 
pirowincji Shiraz. Varlet chętnie się do niego przyłączył. Dla 
lepszego zabezpieczenia nakazanego mu incognito zostało po­
stanowione, że poda się on za „sekretarza” konsula. Dla 
osobistego bezpieczeństwa opieka de Padery była bez wąt­
pienia bardzo korzystna, lecz z drugiej strony popadł on w 
pewnego rodzaju zależność, która wkrótce stała się nie do 
zniesienia. Dobre stsosunki zmieniły się po kilku miesiącach 
w coś diametralnie odwrotnego, co skończyło się ostatecznie 
formalnym zerwaniem.

Udzieliwszy jeszcze w dniu poprzedzającym sakramentu 
bierzmowania w kościele St. Audre des Arts w Paryżu, 
wsiadł Varlet w sobotę 18 marca 1719 r. z prawie 200 kg 
bagażem do dyliżansu pocztowego do Brukseli w towarzy­
stwie kapłana imieniem Feliks. (Jak to wynika z listu frach­
towego Zarządu Dyliżansów Pocztowych, Varlet wlókł z sobą 
331 funtów bagażu. W tym, jak wynika z rachunków M. E.. 
szaty biskupie, bieliznę, kapy, paramenty, świece, ołtarz 
przenośny i do tego jeszcze pewną ilość książek).

Przez Senlis, gdzie dosiadł się konsul ze swym sekreta­
rzem i służącym. Compiegne, St. Quentin, Cambray Valen- 
ciennes i Mons został w ciągu ośmiu dni osiągnięty pierwszy 
cel. Przenocowano w domu kanonika kościoła St. Gudu- 
le i dziekana Tournay, Ernesta Ruth d’Ans. Tu, jak wszę­
dzie, gdzie spędzano noc, Padery i jego towarzysz szukali 
własnych kwater. Po odprawieniu w niedzielę mszy u ora- 
torian w Brukseli, puszyli natychmiast dalej do Antwerpii, 
aby zdążyć na statek do Holandii. Padery zmienił nagle 
plan podróży. Uprzednio zaniechano podróżować lądem, ale 
kiedy usłyszał, że za kilka dni ma odpłynąć z Amsterdamu 
do Petersburga holenderski okręt, zdecydował się, mimo zna­
cznego nakładania drogi wokół Danii i przez cieśniny Sun- 
du. wykorzystać tę okazję. W Delft zajechano do dzieka­
na kapituły J. C. van Erckela, gdzie spędzono również na­
stępny dzień. Dalej napotykamy w dzienniku podróży Yarle- 
ta brzemienną w następstwa uwagę: „Nie mogliśmy odmó­
wić mu udzielenia Sakr. Bierzmowania zarówno w jego pa­
rafii, jak też w parafii Oosterling.

Następnie w towarzystwie proboszcza Meganck, który wy­
jechał mu naprzeciw do Delf. pojechał do Leiden, gdzie za­
trzymał się u generalnego wikariusza, a późniejszego arcy­
biskupa Utrechtu, Cornelisa Steenovena. Tu Yarlet miai 
nadzieję spędzić Wielki Tydzień, ale kiedy usłyszał, że człon­
kowie Magistratu nie chcą pozwolić na czytanie Mszy przez 
cudzoziemca, wyjechał jeszcze w nocy do Amsterdamu, gdzie 
przybył wczesnym rankiem w Niedzielę Palmową 2 kwiet­
nia i znalazł kwaterę u proboszcza Jacoba Krija, gdzie mógł 
pozostać w ciszy i nie niepokojony przez nikogo — aż do od­
płynięcia okrętu, (c.d.n.)



stanowią przeszkody. W innych wypadkach
— razeństwo zawierane jest przede wszystkim 
z pragnienia ,,ułożenia sobie życia” , z rozsąd­
nego w yboru przyszłych warunków material­
nych, które nadal odgryw ają bardzo istotną 
rolę. Są jeszcze i inne przyczyny. Spośród nich 
zwróćm y uwagą na to, że mimo coraz w ięk­
szej sw obody obyczajów  nadal rodzi się lęk, 
by nie zostać „starą panną” , „starym kawa­
lerem ” . Te określenia nadal zawierają w  so­
bie utożsamienie ze śmiesznością, dziwactwem. 
D odajmy do tego lęk przed samotnością, lęk 
przed osamotnieniem w  chorobie czy starości, 
a także pragnienie potomstwa, wychowania 
dzieci.

Jeżeli zbyt długo ludzie oczekują na swego 
towarzysza życia, rodzi się w  nich zazwyczaj 
stan, nazwijm y umownie, „nerwowości ma­
trym onialnej” , którą najczęściej można zaob­
serwować u ludzi zbliżających się do wieku 
trzydziestu pięciu —  czterdziestu lat. Częste 
jest to zwłaszcza u kobiet, które w tym w ie­
ku są zdecydowane w yjść za mąż choćby po 
to, aby się później rozwieść, ponieważ uważa­
ją, że status rozwódki w  społeczeństwie jest 
korzystniejszy niż „starej panny” . W brew 
wszelkim  pozorom  wiele jest też kobiet, u 
których pragnienie dziecka jest tak silne, że 
decydują się na zam ążpójście po to by uro­
dzić dziecko, a później rozwieść się. W ich 
rozumieniu dziecko z rozwiedzionej rodziny 
ma lepsze m iejsce w społeczeństwie niż dziec­
ko panny.

Zwróćm y uwagę na jeszcze jeden charak­
terystyczny rys naszych czasów. Coraz bar­
dziej zanika tradycja życiq towarzyskiego, 
tradycja tzw. otwartych dom ów, przyjm ow a­
nia szerokiego kręgu gości, „byw ania” u 
krewnych, przyjaciół i znajomych. W ynika to 
zarówno z coraz szybszego tempa naszego 
życia, jak i z ograniczonej ilości wolnego cza­
su, z koniecznych ograniczeń finansowych i 
zbyt małych mieszkań. Toteż teren, na którym 
można zawrzeć interesującą w  sensie matry­
monialnym znajomość, uległ wielkiem u za­
wężeniu, Pozostały: kawiarnie, restauracje, za­
kład pracy, wczasy, wycieczki, kursy. Wszyst­
ko to sprzyja raczej bardzo przypadkowym 
znajomościom , niosącym w efekcie w ięcej roz­
czarowania i zniechęcenia, niż prawdziwej ra­
dości i spełnienia marzeń.

Coraz bardziej rozpowszechnia się nerwowe 
przeświadczenie kobiet, że muszą się spieszyć, 
bo na każdego mężczyznę polu je jednocześnie 
kilka kobiet, konkurując ze sobą w zalotach, 
w staraniach, by być miłą i atrakcyjną. Stąd 
wielka lekkomyślność i pośpiech w wyborze 
przyszłych mężów, stąd swoiste „uszczęśliwie-

tilubuję ci,
ż e  cię nie opuszczę

Te słowa, oprócz przyrzeczeń wzajemnego 
szacunku, dbałości o przyszłą rodzinę, zapew­
nień o wierności, wypowiada dw oje ludzi w 
momencie zawierania małżeństwa. Wszyscy 
wierzym y i chcemy wierzyć, że jeżeli dw oje 
ludzi dobrow olnie wiąże się tym węzłem, to 
w ybrali siebie spośród innych, bo łączą ich 
wspólne zamiłowania, zainteresowania, bo 
łączy ich miłość, Takie przekonanie jest lo ­
giczne, ma wszelkie cechy praw dopodobień­
stwa i realności. Przecież miłość, jeżeli nie 
krzywdzi nikogo trzeciego, jest najpiękniej­
szym, najbardziej pożądanym i oczekiwanym 
uczuciem łączącym dw oje ludzi. Jest pragnie­
niem, szczęściem, radością życia i podporą 
w  codziennych troskach i trudach.

Czy jednak w  dzisiejszym świecie miłość 
jest dominującą przyczyną zawierania mał­
żeństw? Zapewne tak, jeżeli idzie o ludzi bar­
dzo młodych, dla których w  zafascynowaniu 
uczuciem nie istnieją żadne zbyt ważne argu­
menty przeciwne ich małżeństwu, dla których 
ani brak mieszkania, ani brak pieniędzy nie

nie” , jeżeli znalazły już kandydata chętnego 
do ożenku. Tak skojarzone małżeństwo niesie 
niewielkie ograniczenie poprzedniej swobody, 
bowiem kobiety najczęściej jeszcze przed ślu­
bem godzą się na wszystkie „wolnościow e 
warunki mężczyzn, a każde, choćby najm niej­
sze, ograniczenie w  późniejszym czasie grozi 
zerwaniem. A le o tym się nie myśli zawiera­
jąc małżeństwo. Po co martwić się na zapas... 
jakoś to będzie., wszystko się dobrze ułoży, 
teraz się kochamy, później przyjdzie przy­
jaźń... "N ajczęściej jednak to „wszystko” póź­
niej się nie układa, przyjaźń się nie rodzi, 
małżeństwo staje się nieszczęśliwe, nietrwałe. 
Pozostają dwa w yjścia: albo za wszelką cenę 
starać się ratować małżeństwo — za cenę 
wielu wyrzeczeń, często i upokorzeń, za cenę 
przymykania oczu na wiele bolących i draż­
liwych spraw — albo rozwód.

Małżeństwa, które mają dzieci, najczęściej 
w ybierają pierwsze w yjście — utrzymują swój 
związek ze względu na potomstwo, związek 
tyleż pozorny co nieszczęśliwy. Takie małżeń­

stwa mają jednak jeszcze szansę, że po latach 
w zajem nej tolerancji naprawdę wszystko się 
dobrze i spokojnie ułoży. M ałżonkowie znajdą 
zadowolenie w w ychow ywaniu dzieci, w za­
pewnieniu im właściwego startu w życiu.

K onsekwencje rozwodu najbardziej obcią­
żają dzieci. One są najbardziej nieszczęśliwe, 
bo nie z własnej winy i woli. Dom, który w y ­
dawał im się bezpieczną twierdzą — runął. 
Runęło uczucie ciepła i serdeczności.

S tatystyk i a la rm u ją ; ok oło  70" j  w y k o le jo n e j ralo- 
dzieży , w chodzącej w  kolizję z praw em , to dzieci  
z rozbitych rodzin . S ąd y dla nieletnich  zap ełniają  
właśnie dzieci z rodzin rozw ied zion ych , dzieci które  
cierpią za lek k o m yśln o ść  rod ziców . W  D om ach  
Dziecka sieroty  n atu ralne stanow ią ty lk o  3 0 ° po ­
dobnie w ygląda sy tu a cja  w D om ach  M ałego D ziecka  
W  każdej szkole nauczyciele  m o g ą  w iele op ow ie ­
dzieć o tragediach dzieci z rozw iedzion ych  m a ł­
żeństw . R ozw ód nie jest przecież w yłączn ą, oso ­
bistą spraw ą d w ojga  ludzi, k tórzy  zb y t le k k o ­
m yśln ie  zaw arli m ałżeń stw o , jeże li w  czasie trw a­
nia zw iązku urodziły się dzieci. D ecyd u ją c się na  
urodzenie dziecka trzeba zdaw ać sobie spraw ę z  
odpow iedzialności, ja k ą  się ty m  sam ym  na siebie  
bierze.

S ięg n ijm y  jeszcze raz do s ta ty sty k , z  k tóry ch  
w ynika , że rozw ód jest z jaw iskiem  ty p o w o  m ie j­
skim . Na w si praw ie sześciokrotnie m n iej rozch o­
dzi się m ałżeństw . P o w o d em  tego jest zapew ne sil­
niejsza więź rodzinna łącząca ludzi m ieszk a ją c ych  
na w si, siln iejsze , bardziej trad y cy jn e  p rzyw iąza - 
zanie do dzieci i bardzo pow szechn e odczucie, że 
branie rozw odu łączy się k o m p rom itacją  w środ o ­
w isku , że przynosi w styd. O ileż zdrow sze jest ta ­
kie stanow isko w obec ro zw o d ó w , niż traktow a n ie  
ich ja k o  rzeczy  n a tu ra ln ej, z w y c z a jn e j. W  du żych  
m iastach aż za często się słyszy  zdanie pod a d re ­
sem  nie n a jlep iej ży jące g o  m a łże ń stw a : d laczego się 
jeszcze nie rozeszli? P rzecież nic Ich nie łą c z y !  
Jeżeli nie m ają  dzieci — być m oże fak tyc zn ie  n ic ... 
poza w spólnym  stw ierdzen iem  ży cio w eg o  fiaska, 
poza w spólną goryczą i rozczarow aniem , po k tó ­
rych na długo po zostają  k o m p lek sy , n e rw ice , n ie­
ufność.

Od dawna socjologow ie zastanawiają się 
nad przyczynami ciągle wzrastającej liczby 
rozwodów. Przeprowadzają setki ankiet, ba­
dań, zasięgają opinii lekarzy, psychiatrów, 
neurologów, psychologów  i nawet filozofów , 
Publikują szereg prac o przyczynach rozw o­
dów, podają setki wariantów tych przyczyn, 
ale nadal nie istnieje m odel na szczęśliwe 
małżeństwo, recepta na szczęśliwe —  bez roz­
w odów  — społeczeństwo. W psychice naszej 
zbyt silnie utrwaliło się już przekonanie, że 
rozwód jest jedynym  sensownym w yjściem  
przy pierwszych nawet trudnościach w  psy­
chofizycznym  porozumieniu się małżonków, 
przy różnicy upodobań, charakterów, które 
ujawniły się po ślubie. W ięc zamiast prób na­
wiązania przyjacielskich, serdecznych roz­
mów, zamiast zastanowienia się, jak zaradzić 
rodzącemu się złu, zapada decyzja — rozwód! 
O bydw oje nie chcą siebie zrozumieć, obydw o­
je nie chcą z niczego zrezygnować, nie pam ię­
tają wcześniejszych zachwytów  sobą, zapie­
kają się w  złości... Ona pewnego dnia w ypro­
wadza się do matki (jeżeli tylko mieszka w 
tym samym mieście, lub w  pobliżu), on szyb­
ko znajduje nowe towarzystwo, w którym 
opowiada o złej żonie, a później najczęściej 
spotykają się w  sądzie. Nadal źli, bezwzględ­
ni wobec siebie, zapatrzeni w e własne racje, 
rozgoryczeni na siebie za nieudane małżeń­
stwo.

N aw zajem  obw in iają  się, n iew iele  w iedząc o  tzw . 
„k u ltu rze  na sali są d o w e j” , która jest zw ierciad ­
łem  fa k ty c zn e j k u ltu ry  m ałżeństw a. A  pó źniej, ja k że  
często w sam o tn y ch  ch w ilach  zastan aw ia ją  się, 
a n alizu ją  i w tedy zaczyna narastać w  nich poczu­
cie w łasn ej w in y . S zu kają  od n iej ucieczki, za p om ­
nienia. Jedni rzu cają  się w wir hu laszczego ży cia , 
inni pospiesznie zakładają  now e rod zin y , a b y  tym  
udow odnić sobie, że m ogą Jeszcze być szczęśliw i, 
że m ogą dać kom uś radość i dobroć. Jeszcze inni 
bardziej w ierzący, w  zm ianie w yznania szuk ają sp o ­
łeczn ej ak cep tacji rozw odu.

Ż y cie  niesie z sobą w iele rozczarow ań i bólu . 
W iele niepow odzeń w  pra cy  za w o d o w e j, w k o n ­
taktach spo łecznych . N iechże w ięc rodzina będzie 
oazą serdeczności i ciepła, usp okojen ia  i budow ania  
opartego na w zajem n ym  poszanow aniu  i zro zu ­
m ieniu.

HELENA LUCKA
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Na łamach prasy pojaw ia się 
coraz w ięcej artykułów o tem aty­
ce rodzinnej. Rodzina — stanowi 
dzisiaj centrum zainteresowania 
wszystkich. W iele uwagi poświęca 
się problem om  w ychow awczym , 
opiece zdrow otnej, szkolnictwu. 
M łode pokolenie rośnie i potrze­
buje naszej, szczególnej uwagi; 
pragniemy, aby było mądre, zdro­
w e i dobre.

Ile pytań i w ątpliw ości rodzi się 
często w  naszych umysłach, gdy 
zastanawiamy się nad dzisiejszą 
młodzieżą, dziećmi... Nierzadko, 
starając się znaleźć odpow iedź — 
wertujem y książki, czytamy prasę 
a nawet sięgamy po pióro. Z  li­
stów Czytelników dowiadujem y 
się, że wielu interesuje problem 
moralności u dzieci. Postaramy 
się w  niniejszym artykule pokrót­
ce om ów ić to zagadnienie, które 
bynajm niej nie jest proste.

Czy dziecko, przychodząc na 
świat, przynosi już pew ne zadatki 
dobra łub zła?

M oralność nie jest cechą w ro ­
dzoną. Reguły (zasady) moralne 
są zewnętrzne w obec św iadom o­
ści dziecka — zostały w ytworzone 
poza nim, dziecko poznaje je  d o ­
piero w określonym m om encie 
swego istnienia. Natomiast skłon­
ności, zadatki do dobrego lub złe ­
go są wrodzone. O bserwując d o ­
rosłych niem owlę uczy się. P ier­
wszym etapem jest naśladow nic­
two. Tak jak dziecko uczy się uś­
miechu, powtarza zasłyszane sło­
wa, naśladuje zachowanie doros­
łych, tak nieco później przyswaja 
sobie zasady moralne, ucząc się 
ich przestrzegać.

D ziecko, z natury sw ej, jest 
bardzo ruchliwe, zm ienne, w ybu ­
chow e. Czy m ożliwe jest, aby 
okazyw ało prawdziwe uczucia, 
czy tylko narzucone przez doros­
łych reguły postępowania?

To prawda —  dziecko jest pełne 
fantazji i zmienności. Podczas 
gdy potrzeba i pragnienia w yga­
sają równocześnie z czynnością, 
które je  zaspokaja, kiedy przy­
jem ność, ból i em ocja uważane 
sa za przejściow e stany —  uczucia 
charakteryzują się względną 
trwałością. Uczucia kształtują się 
równocześnie z ważnymi dyspo­
zycjam i osobow ości, jak przyw ią­
zanie do siebie (tzw. m iłość w ła ­
sna), sympatia i m iłość do matki. 
M imo sw ojej zm ienności dziecko 
jest „skłonne do rutyny” . Posiłki, 
kładzenie się spać o ustalonej p o ­
rze itp. wykazują, że nawyki d o ­
m inują jednak nad jego naturą, 
a przykład otoczenia wywiera 
przemożny w pływ.

Co jest najważniejsze w począt­
kach kształtowania się moralności 
u dzieci?

Trudno tutaj m ów ić — co jest 
najważniejsze. Schematycznie 
m ożna powiedzieć, że moralność 
zawiera w sobie trzy składniki: 
poczucie dyscypliny, poczucie au­
torytetu i wolną wolę. Te trzy 
składniki ściśle ze sobą w spół­
działają.

Czy miłość do rodziców  jest 
pierw szym  etapem  uczenia się 
zasad moralnych?

Uczucia m iłości i szacunku po ­
jawiają się u dziecka w ciągu 
pierwszych dwóch lat życia, 
wcześniej niż mowa. gdy tylko

dziecko odkrywa u dorosłych is­
totę podobną do siebie, a jedno­
cześnie nieskończenie je  przew yż­
szającą. Dorosły jest podziwiany; 
dziecko uświadamia sobie dystans 
dzielący je  od dorosłego i usiłuje 
go przezwyciężyć, utożsamiając 
się ze swym  wzorem . Mieszane 
uczucia sympatii i obawy, w yn i­
kające z takiej sytuacji, tłumaczą 
fakt przyswajania przez dziecko 
zaleceń i przykładów  pochodzą­
cych od rodziców.

Dziecko- w ierzy w e w szech­
wiedzę dorosłego, w ierzy rów ­
nież bez zastrzeżeń w  abso­
lutną wartość otrzymanych naka­
zów (reguł). Ten skutek jedno­
stronnego szacunku ma w ielkie 
znaczenie praktyczne, gdyż w łaś­
nie tak pow staje elementarna 
świadom ość obowiązku.

Miłość małego dziecka do rodzi­
ców jest „ślepa” . K iedy dziecko  
zaczyna zwracać uwagę na posta­
w ę osób, które darzy miłością lub 
sympatią?

Przy końcu szóstego roku ży ­
cia (przeważnie) dziecko zaczyna 
darzyć szacunkiem jakąś osobę, 
np. matkę, opiekuna, nie tylko z 
powodu jego czynów, lecz także

ze względu na jego myśli i posta­
wę. Potrafi udowodnić sw oją 
szczególną sympatię. Jest w dzię­
czne za okazywane mu przywią­
zanie i przyjaźń. Ok. 12 roku 
życia sympatia staje się bardziej 
przemyślana, dziecko usiłuje zro­
zumieć przyczyny ludzkich czy­
nów, klasyfikuje je  i buduje skalę 
wartości zgodnie z którą kieruje 
się przy w yborze przyjaciół.

W ybór między miłością własną 
a sympatią do innych osób staje 
się problem em moralnym. Życie 
moralne kształtuje się w  znacz­
nym stopniu w  oparciu o prag­
nienia. Pragnienia te winny być 
kontrolowane, by zgodne były z 
moralnością. Uwzględnienie czy­
jejś przyjem ności i radości, przy 
jednoczesnym  przezwyciężeniu 
własnego egoizmu —  stanowi za­
rodek życia moralnego.

Często widzimy, jak dziecko  
waha się w w yborze, nie w ie na 
co się zdecydow ać, co jest lepsze.

Dziecku bardzo trudno jest 
zdobyć się na poświęcenie. Nie 
umie ono w ybierać wśród swoich

zachcianek. Niezdolność ta leży u 
źródła w ielu kryzysów  uczucio­
w ych np. zazdrości. K ochając 
matkę, dziecko pragnęłoby przy­
wiązać się również np. do swego 
brata. Nie może się jednak na to 
zdobyć, gdyż w idzi w  bracie r y ­
wala, który mu zabiera uczucia 
bliskich. Nieśmiałość w ypływ ają­
ca z obaw y utraty m iłości i sza­
cunku innych osób paraliżuje 
chęć sw obodnego działania. D ziec­
ko popada wówczas w  konflikt 
uczuciowy i w  rezultacie p rzy j­
m uje w stosunku do swych b lis­
kich dwie różne postaw y: kocha 
matkę, braci czy kolegów, lecz ma 
do nich żal, gdy musi poświęcić 
na ich korzyść któreś ze swych 
ulubionych zajęć. Absorbuje w te ­
dy wszystkich sw oją osobą.

Czy przedszkola spełniają ja ­
kąś rolę w kształtowaniu się za­
sad m oralnych?

Dziecko musi w iedzieć i w ie ­
rzyć, że jest potrzebne innym i 
przez nich cenione, a także, że 
inni są mu niezbędni. Należy roz­
budzić u dziecka chęć w spółpra­

cy. Dziecko odczuwa przyjem ność 
w ykonując należycie i porządnie 
trudne zadania —  np. załatwianie 
sprawunków, posłanie łóżek. 
Przyjem ność w ynikająca z w yk o­
nania ładnego rysunku lub dob­
rze odegranego utworu, podtrzy­
muje chęć brania udziału w  czyn­
nościach przedszkolnych. Ocenia­
jąc siebie — dziecko nabywa 
uczuć społecznych. Chęć popraw ­
nego zachowania się dziecka w 
dużym stopniu zależy od ogólnej 
atmosfery grupy przedszkolnej, 
jak i od szacunku dziecka dla 
swego w ychow awcy.

Aby dziecko m iało bogate prag­
nienia, pow inno m ieć bogate doś­
wiadczenie w zakresie stosunkó^ 
m iędzyludzkich, przyrody, życia 
społecznego — sprzyja temu 
przedszkole. Świadom ość w ar­
tości moralnych zależy nie tylko 
od np. doświadczenia (odczucia) 
sprawiedliwości, lecz także od 
chęci odegrania czynnej roli. Du­
że usługi oddaje pod tym w zglę­
dem działanie w grupie.

Jak to się dzieje, że m łody 
człoiuiek rezygnuje nagle ze

swoich ideałów i zaczyna patrzeć 
krytycznie na świat?

Osoby, z którym i dziecko prze­
bywa, stanowią dla niego wzór 
postępowania. Nakazy rodziciel­
skie uznawane są bez zastrzeżeń. 
A le w ydaje się nam oczywiste, że 
to nie wystarcza, by ukonstytuo­
wała się prawdziwa moralność. 
Trzeba, by człowiek sam zdolny 
był porów nyw ać i oceniać w ar­
tości proponow anych reguł.

Coraz bardziej krąg świata ota­
czającego dziecko poszerza się. W 
miarę upływu lat umysł dojrze­
w ającego człow ieka um ie anali­
zować, zdolny jest do krytycz­
nych ocen, potrafi osądzać. M ło­
dy człow iek zaczyna oceniać czy­
ny i postępowanie swoich rodzi­
ców, którzy byli dla niego nie­
tykalni; można powiedzieć, że 
świadom ość jego jest otwarta na 
wszelką krytykę. Ż le się dzieje, 
jeśli zasady w pajane dziecku od 
najm łodszych lat, okażą się nie­
zgodne z postępowaniem, postawą 
rodziców  czy nauczycieli. W cho­
dzący w  życie człowiek traci

w iarę w  ludzi a najczęściej sto­
sowaną u niego form ą obrony 
jest negowanie wszystkiego.

Czy tzw. „praw ienie m orałów" 
m łodzieży odnosi oczekiw any sku­
tek?

Dorośli powinni czynam i sw y­
m i dawać przykład dzieciom, że 
dążą do zrealizowania jakiegoś 
ideału, a nie zadawalać się praw ie­
niem m orałów. Naśladownictwo 
bow iem  jest zawsze, w ciągu ca­
łego dzieciństwa, potężnym czyn­
nikiem pedagogicznym w  kształ­
towaniu, tzw. uczuć wyższych.

Kształtowanie się moralności u 
dzieci jest zagadnieniem bardzo 
rozległym. Trudno w tym arty­
kule odpow iedzieć na wszystkie 
wiążące z tym problem em, pyta­
nia. Prosim y M iłych Czytelników
0 nadsyłanie swoich uwag, pytań
1 w ątpliwości odnośnie w ychow a­
nia dzieci i m łodzieży — a my, w 
miarę m ożliwości postaramy się 
pomóc.

JOANNA K ĄPIŃ SK A

Moralność
małego
dziecka
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WANDA RACHALSKA -

0 MIŁOŚCI
1 RODZINIE

Każdy, kogo interesują proble­
my rodziny, powinien sięgnąć po 
książkę pióra Wandy Rachalskiej 
zatytułowaną: „O  miłości i rodzi­
nie” . Do lektury tej zwłaszcza 
zachęcamy m łodzież przysposo- 
biającą się do założenia rodziny. 
Książka ta zawiera w iele wska­
zówek w ytyczających jak naj­
prostszą i najm niej zawiłą drogę 
na krętych ścieżkach m łodzień­
czych miłości, prowadzących nie­
raz bardzo okrężnie, nieraz zu­
pełnie zw odniczo do wym arzone­
go celu szczęśliwej i społecznie 
pożytecznej rodziny.

Autorka wybrała form ę poga­
wędki. Znając ze swych badań 
kłopoty, wątpliwości, zaintereso­
wania ludzi m łodych, ich potrze­
bę posiadania kogoś bliskiego i 
pospieszne dążenie do tego, pos­
tanowiła pom óc m łodzieży po­
cząwszy od" oceny miłości od pier­
wszego wejrzenia, od w ytłum a­
czenia tego, co  to znaczy kochać, 
jak  praw idłow o powinna kształ­
tow ać się przyjaźń prowadząca 
do praw dziw ej miłości, poprzez 
wskazówki, jakim powinien być 
ten chłopak czy dziewczyna, by 
w  trudnościach życiow ych się nie 
zawieść, aż po przedstawienie 
w zorców , w edług jakich pow in­
ny się kształtować wszechstron­

nie zdrow e rodziny, tj. bez dom i­
nanty materialnej, ale wtedy, gdy 
człowiek jest dostatecznie dojrza­
ły psychicznie i społecznie do je j 
założenia. M ałżeństwo nie może 
być zawierane na próbę, ale na 
cale życie. W książce znajdziemy 
m nóstwo rad jak m ałżeństwo u­
trzymać, jak nie dać się ponieść 
chęciom przygody, jak okiełzać 
zazdrość i nie igrać z czyimś szla­
chetnym uczuciem, nie zdławić 
konstruktywnej miłości, nie 
wplyw'ać destrukcyjnie na więź 
rodzinną. Przedstawione tu rac­
jonalne przesłanki winny przeko­
nać o  konieczności trwałości w 
rodzinie i niedopuszczeniu do 
rozkładu, co wT konsekwencji pro­
wadzić może do ostatecznego zła
— tj. rozwodu i rozbicia rodziny.

Dyskutowany często przez m ło­
dych problem podziału pracy w 
domu, męskiej pom ocy matkom 
pracującym , znajdzie podsum o­
wanie \*j rozdziale zatytułowa­
nym „Ludw iku do rondla”  czy 
„Irena do dom u” .

Autorka przekonuje nas, że 
wszystkiego w  życiu trzeba się 
uczyć, nie tylko tabliczki mnoże­
nia, praw fizyki czy dat history­
cznych, zawodu — że trzeba się

uczyć kochania, wyrozumiałości, 
opanowywania się, że trzeba się 
uczyć być człowiekiem , że szczęś­
cie w rodzinie jest efektem stałej 
pracy nad jego zdobyciem, utrzy­
maniem. umacnianiem i bogace­
niem. Tylko wewnętrznie uczu­
ciow o zespolona grupa najbliż­
szych sobie ludzi, odpow iedzial­
nych wzajem nie za szczęście każ­
dego z członków', m ocno i pewnie 
tkwiąca w życiu społecznym, u­
czestnicząca w  nim, zaangażowa­
na — to w  największym  skrócie 
rodzina, jaką trzeba nauczyć się 
tw orzyć i wyposażać w' treści naj­
bardziej odpow iadające je j człon­
kom.

Obiektywne w alory książki 
podnosi fakt, iż oparta jest na 
rzetelnych badaniach, ustawicz­
nym kontakcie z młodzieżą, w 
związku z czym zawiera cytaty z 
w ypow iedzi młodzieży jak i ich 
odpow iedzi na konkretne pyta­
nia. Ponadto zilustrowana jest 
bogato tabelkami obrazującym i o­
mawiane zagadnienia w  liczbach
i procentach.

Wanda Rachalska, O miłości i 
rodzinie, PZWS, Warszawa 1973, 
stron 128, cena 9 zł.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
Wilczur

—  Czy pan tak lubi podróżow ać? — za­
pytała Łucja.

—  Podróże kształcą — wyjaśnił. — Ja 
zaś zawsze miałem zamiłowanie do tury­
styki. Jestem uspołeczniony. W idząc wszę­
dzie plakaty, naw ołujące w ielkim i litera­
mi „Zw iedzaj Polskę” , „Poznaj sw ój K ra j”
—  jakże m ógłbym  się nie skusić.

— A le plakaty —  zauważyła Łucja — 
nie zalecają podróżow ać na gapę.

—  To tylko niedopatrzenie — oświadczył 
Jemioł. — Ostatecznie jaka jest różnica 
m iędzy jazdą na gapę a jazdą z biletem. 
Quulle defference? Ludzie o uproszczonym 
sposobie myślenia, jedno nazywają w łó­
częgostwem, drugie zaś turystyką. Czy sam 
osobnik, który w  taki czy w  inny sposób 
podróżuje, zmienia się? Bynajm niej. O róż­
nicy decyduje po prostu kieszeń, pugilares. 
Człowiek uprawiający turystykę bez pugi­
laresu, jest w łóczęgą człowiek w łóczący się 
z pugilaresem, jest turystą. Dla wykazania 
państwu, jak nieściśle i pod względem na­
ukow ym  nie wytrzym ujące krytyki jest te­
go rodzaju definicja, pokażę w am  coś...

Nie dokończył. Do przedziału wszedł 
konduktor i stereotypowym tonem pow ie­
dział:

— Proszę bilety do kontroli.
Bilety Łucji i W ilczura zostały przedziu­

rawione. Z kolei konduktor zw rócił się do 
Jemioła, patrząc nań nieufnie:

— Pański bilet?
—  Charonie, perfidnie eksploatujący 

twórczą inw encję Stewensona dla niskich 
celów' kapitalizacji etatycznej. Czy nie bu­
dzi się w  tobie spontaniczna dezaprobata 
tych tendencji cyw ilizacyjnych, które

wplątały się w  tryby fiskalizmu, paraliżu­
jącego liberalizm lokom ocyjny i intensyw­
ną penetrację interregionalną?

Strapiony konduktor pow iódł wzrokiem 
po obecnych i odezwał się już całkiem nie­
pewnie :

—  Mnie tam wszystko jedno. Pan będzie 
łaskaw bilet do kontroli.

— Cha! cha! cha! —  zaśmiał się Je­
mioł. —  W ięc naprawdę pieścisz w  swej 
duszy słodkie złudzenie, że mogę posiadać 
coś takiego?

— Ja tu nie na żarty przyszedłem — 
oburzył się konduktor —  i niech pan mnie 
nie tyka, bo z panem śwriń nie pasłem. 
Proszę o bilet, albo wysadzę pana na naj­
bliższej stacji.

— Nie przyjdzie ci to tak łatwo, cerissi- 
me, albowiem  przepisy, którym musisz nie­
wolniczo ulegać powiadają, że pasażer, 
który nie zdążył kupić biletu może to 
uskutecznić w  wagonie za pewną nieznacz­
ną dopłatą. Ja właśnie jestem takim pa­
sażerem.

To rzekłszy, przybrał pogardliw y wyraz 
twarzy i w ydobyw szy z kieszeni pękaty 
portfel Wilczura, wyciągnął z pliki bank­
notów  jeden, w ręczając go konduktorowi.

Obfita zawartość pugilaresu, skonsterno­
wała konduktora. Była dlań zupełną nie­
spodzianką, gdyż swoim wprawnym  okiem 
już w chodząc do przedziału, ocenił tego 
pasażera w  meloniku, jako włóczęgę bez 
grosza przy duszy. Teraz przyszło mu na 
myśl, że może to być jakiś dziwak.

—  Czy pan też jedzie do Ludwikowa — 
zapytał rzeczowo.

—  Do Ludw ikow a? —  zaciekawił się Je­
mioł. — Tak, przyjacielu, podziwiam tw o­
ją  intuicję. Istotnie jadę do Ludwikowa. 
Natomiast będę ci wdzięczny Archim ede- 
sie, jeżeli mi pow7iesz, po kiego diabła.

Konduktor podał mu bilet i wzruszył ra­
mionami :

—  Pan tak do mnie doprawdy dziwnie 
mówi.

G dy się w ycofał, Jemioł westchnął:
— No i widzisz, generale, sam o tym nie 

wiedząc, zafundowałeś mi bilet do jakie­
goś parszywego Ludwikowa. A  to przyjm 
ode mnie w darze, jako skrom ny rewanż.

Powiedziawszy to, podał W ilczurowi je ­
go portfel.

—  Ależ... ale to m ój portfel —  zdziwił 
się profesor.

— Tak — przyznał Jemioł — i tej w ła­
śnie okoliczności zawdzięczam to, że nie 
stał się moim. Ach, faraonie, wzbudziłeś 
słabość w  moim lw im  sercu. Niech tam. 
W spaniałomyślnie zwracam ci ten opasły 
przedmiot, zdobyty nakładem znacznego 
doświadczenia i niejakiej w praw y palców. 
A  na przyszłość nie radzę ci Midasie, w ie­
szać palta tuż przy drzwiach przedziału.

W ilczur był w idocznie zażenowany ca­
łym  tym zdarzeniem, natomiast Łucja spo­
glądała na Jem ioła z nie dającym  się ukryć 
niepokojem . Nie zw racając na to uwagi, 
perorow ał dalej. W  pew nej chw ili zapytał.

— Czy to czcigodni państwo jadą do 
ow ego Ludwikowa?

—  Tak — potwierdziła Łucja.
—  W każdym razie proszę mnie uprze­

dzić, kiedy będzie ta stacja, bo muszę ka­
zać służbie zapakować m oje liczne kufry.

— Ma pan dość dużo czasu — pow ie­
działa Łucja. —  Jakieś jeszcze dwanaście 
godzin.

—  Ach tak? W ięc to jest gdzieś w  po­
bliżu bieguna północnego.

—  Nie, przyjacielu —  zaśmiał się W il­
czur. — Nie dojeżdżam y nawet do kręgu 
polarnego.

— To świetnie, bo nie zabrałem ze so­
bą psów, pociągow ych sań, ani innych 
eskimosów. Ale czy możecie mnie poinfor­
m ow ać po kiego licha tam jedziecie? Na 
letniaki, cesarzu?

—  Nie, przyjacielu. To przenosiny i po 
części ty jesteś ich sprawcą. Obrzydziłeś 
mi miasto...

(37) (c.d.n.)
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Co pewien czas, jak morska fa­
la, powraca na lamy prasy religij­
nej w świecie i w naszym kraju 
dyskusja, jak ma wyglądać syl­
wetka duchowa dzisiejszego kap­
łana. Bierze w tej dyskusji udział 
również nasz tygodnik, traktując 
sprawę osobowości i przymiotów 
współczesnego księdza jako rzecz 
wielkiej wagi, w związku z rolą, 
jaką duchowny ma do spełnienia 
w naszym społeczeństwie. Zgła­
szają swoje opinie na ten temat 
rozmaici ludzie: uczeni i prości, 
młodzi i starzy. Różnice zdań do­
tyczą przede wszystkim kwestii 
celibatu. Ale nie tylko. Oto dwu­
głos na ten temat ludzi w podesz­
łym wieku.

Pani Helena K. ze Szczakowej
pisze: „Jaki ma był kapłan? W ie­
lu podaje różne myśli — ma być 
żonaty, czy nie żonaty? Ja po­
wiem za Apostołem  Pawłem , że 
kapłan musi być bez nagany, 
m ą ż  j e d n e j  ż o n y ,  czuły, 
trzeźwy, gościnny, ku nauczaniu 
sposobny itd. Dlaczego chcę w i­
dzieć kapłanów żonatych? Przy­
toczę sw oje doświadczenie. W

czasie pierwszej w ojny światowej 
byłam jeszcze bardzo m łodą dzie­
w czyną i razem z dwiem a kole­
żankami poszłam do spowiedzi 
do Starej Wsi. Jest tam duży kla­
sztor. Koleżanki poszły do m łode­
go księdza, ja  wybrałam  starego. 
Odm ówiłam  form ułkę po w yzna­
niu grzechów i czekam. Ksiądz 
nic nie mówi, ty lko rr.-ue szczy­
pie po twarzy. M ów  że nie 
przyszłam na randkę b ssiędza, 
tylko do spowiedzi. Wtedy pow ie­
dział, żeby się nie peszyć. Widzę, 
że koleżanki już się dawno w y­
spowiadały, to i ja odeszłam i 
w ięcej nie chodziłam  ani do spo­
wiedzi, ani do kościoła. Pom yśla­
łam sobie: skoro stary taki, to i 
m łodzi też... G dyby księża m ieli 
rodziny, nie postępowaliby w ten 
sposób...”

Droga Pani Heleno! Obecnie ta­
kie gorszące lekceważenie Sakra­
mentu Pokuty przez spowiedni­
ków zdarza się bardzo rzadko i 
spotyka się z należytą odprawą 
władz kościelnych. A le też kilka­
dziesiąt lat temu nie był to w y­
padek nagminny. P o prostu miała 
pani pecha trafiając na kapłana 
niegodnego. Była pani młoda i 
zbyt pochopnie dokonała uogól­
nienia, że wszyscy księża są tacy 
sami. Taki sąd krzywdzi ogrom ną 
większość duchownych. I chociaż 
małżeństwo nie uchroni nawet 
kapłanów przed pokusami, ma 
Pani rację, że żonaci księża nie 
postępowaliby w  ten sposób.

Drugi głos otrzym aliśm y od 
Czytelnika z Częstochowy. Panu 
Pawłowi G. nie podoba się nawet 
samo pojęcie: współczesny ka­
płan. Stojąc na pozycjach zacho­
w awczych apodyktycznie i bez­
względnie żąda, by kapłani osią­
gali ideał nadludzi. Pisze on: 
„Posłuchajcie 75 letniego w ieś­
niaka z Częstochowy. Wyraz 
„w spółczesny” jest dla mnie nie 
do przyjęcia. Nie wiem, gdzie ta­
kiego współczesnego kapłana u­
mieścić. Chrystus ukształtował 
swoich następców na sw ój wzór, 
w łożył w  nich swego ducha, któ­
ry nie podlega żadnej m oderniza­
cji, a święty Paweł daje najlep­
szy przykład, jak powinna w yglą­
dać ich praca i kształtowanie się 
życia prywatnego. Kapłan pow i­
nien nosić piętno swego pow oła­
nia na sobie, wyrażające się w  
otrzymanych darach. T o jest u­
miejętność wykładania Ewangelii 
w duchu (?), tajem nice niebios 
nie powinny dla n iego stanowić 
tajem nicy (?). Życie pozagrobo­
we, czyli w ieczne nie powinno 
być dla niego problem em , albo 
trudnym orzechem, jak to się 
często słyszy. Dalej pow inien być 
spowiednikiem, tzn, przew odni­
kiem duchowym , posiadać dar 
n i e o m y l n e g o  prowadzenia 
ludzi . W sprawie celibatu stoję 
całkiem po stronie Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Wstrzemię­
źliwość zapewnia człow iekowi 
długi wiek, zdrowie i trzeźwość 
umysłu do końca długiego życia... 
Dla osób uduchowionych na pew ­

nych etapach m ałżeństwo jest 
przeszkodą. Ideał kapłana to  ten, 
który w zbudził sobie głos w ew ­
nętrzny, który mu służy jako ko­
mentarz (?) swych poczynań i 
prowadzi go po drodze praw dy do 
wieczności, której zarodek (?) już 
teraz pow inien się uwidaczniać” .

Czy Pan Paw eł ma rację? Na­
szym zdaniem niezupełnie. Spo­
łeczność ludzka znajduje się w 
ciągłym rozwoju. Nawet prawdy 
religijne, w  istocie sw ej niez­
mienne, każde pokolenie przeży­
wa inaczej. Stąd zmienia się rów ­
nież pogląd na osobow ość i zada­
nia kapłana. W tym znaczeniu 
w olno i trzeba m ów ić i form ow ać 
sylwetkę współczesnego kapłana. 
A  ideał nakreślony przez Pana? 
Wszystko byłoby  dobrze, gdyby 
Pan Paweł nie zapomniał, że 
żyjem y jeszcze na ziemi. Jesteś­
my ludźmi, a nie aniołami. Z re­
sztą teologia uczy, że nawet anioł 
nie zna wszystkich tajem nic n ie­
bieskich i nie jest nieomylny. 
Fałszywym i niezgodnym z O bja­
wieniem Bożym  jest pogląd Pana 
na małżeństwo. Twierdzenie, że 
dla osób uduchowionych na pew ­
nych etapach małżeństwo jest 
przeszkodą, trąci manicheizmem, 
potępionym  nawet przez K ościół 
Rzymskokatolicki. Czekamy na 
dalsze listy i opinie.

Wszystkich naszych miłych 
Czytelników serdecznie pozdra­
wiamy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

K Ą C I K
K O S M E T Y C Z N Y

ZIOŁA, JARZYNY I OWOCE
— NAJLEPSZE KOSMETYKI

Kosmetyki kupowane w perfum eriach w ar­
to na jakiś czas zastąpić bardziej naturalnymi
— roślinnymi. Podam dzisiaj kilka przepisów 
łatwych do wykonania.

NALEWKA DO WŁOSÓW Z POKRZYWY

Zieloną pokrzywę posiekać drobno, w łożyć 
do butelki i zalać czystą wódką, biorąc na 
szklankę miazgi z ziół szklankę wódki. Po za­
korkowaniu odstawić na dwa tygodnie, potem

przecedzić i używać co drugi dzień do nacie­
rania skóry głow y przy łupieżu, wypadaniu 
w łosów  lub nadmiernym ich przetłuszczaniu 
się.

NAPAR Z CHMIELU I KORZENIA 
TATARAKU

Garść chmielu i garść usiekanych korzeni 
tataraku zalać litrem w ody i gotować przez 
20 minut, potem przecedzić i używać do płu­
kania w łosów  po umyciu. Napar ten zapobiega 
wypadaniu w łosów  i nadaje im miękkość.

NAPAR Z RUMIANKU Z MLEKIEM

Łyżkę świeżo wysuszonego rumianku zalać 
szklanką w rzącej w ody i trzymać pod przy­
kryciem przez 15 minut, potem  odcedzić, do­
dać tyle samo mleka i używać do przem ywa­
nia twarzy przy pom ocy watki. Napar ru­
mianku połączony z mlekiem jest doskona­
łym środkiem przeciw  nadmiernemu zaczer­
wienieniu i podrażnieniu cery.

NAPAR Z SZAŁWII

Napar zie św ieżo ususzonej szałwi, jest sku­
tecznym lekarstwem na ropne wypryski na 
twarzy. Jedną łyżeczkę szałwii zalewam y 1/2 
szklanką wrzącej w ody i po odcedzeniu i ostu­
dzeniu stosujem y w  form ie okładów na twarz. 
Napar ten należy przygotow ywać na świeżo 
przed każdym użyciem.

NALEWKA OGÓRKOWA

Działa w ybielająco na cerę skłonną do pie­
gów  i żółtych plam, osusza cerę tłustą. Można 
ją  przygotow ać na zapas. Dwa duże, świeże 
ogórki utrzeć, nie obierając, na tarce, otrzy­
maną miazgę zalać 1 szklanką wódki i pozo­
stawić na 3 tygodnie: następnie przecedzić

i używać do codziennego w ieczornego przemy­
wania skóry (już po umyciu twarzy) przy po­
m ocy watki. Jeśli chcem y otrzymać środek ła­
godniejszy w  działaniu, możemy bezpośrednio 
przed użyciem jednorazow ą porcję nalewki 
zmieszać z mlekiem, w  stosunku: łyżka na­
lewki na łyżkę mleka.

MLECZKO Z MARCHWI

Sok wyciśnięty ze świeżej, nie zdrewniałej 
m archwi połączony z mlekiem jest bardzo 
skutecznym środkiem leczącym uporczywe 
podrażnienia skóry. M leczko można stosować 
zarówno do obm ywań jak  i do okładów. K aż­
dorazow o należy je  świeżo przygotow ać przed 
użyciem.

MASECZKI OWOCOWE

Tego rodzaju maseczki robim y prawie z każ­
dego świeżego owocu. Bezpośrednio przed za­
stosowaniem maseczki trzeba starannie umyć 
twarz ciepłą w odą i mydłem, aby świeży sok 
wnikał bezpośrednio do skóry. Każdą masecż- 
kę trzymamy na twarzy 20— 30 minut, następ­
nie zm ywam y letnią wodą. Przy systematycz­
nym stosowaniu w  ciągu całego lata maseczek 
odżyw czo-w itam inow ych skóra nabiera zdro­
w ego wyglądu, wygładza się i wydelikatnia. 
Maseczki stosujem y 2— 3 razy w  tygodniu.

Dla cery tłustej, porow atej —  najlepsze są 
maseczki z  miazgi ogórka, rozgniecionych po­
ziomek, truskawek albo pom idora. Dla cery 
suchej, zwiotczałej — bardzo odżyw cza jest 
maseczka z soczystej truskawki utartej z ły­
żeczką śmietanki lub z kilkom a dojrzałym i 
malinami. Dla cery skłonnej do w yprysków  — 
można poradzić m aseczkę z dojrzałej utartej 
papierówki lub ow oców  czarnej porzeczki.

A. M.
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PODHALAŃSKI 
PARK ETNOGRAFICZNY

Ostatnio władze miejskie 
Zakopanego wystąpiły z bar­
dzo cenną inicjatywą utwo­
rzenia Podhalańskiego Parko 
Etnograficznego. Będzie on 
zlokalizowany w pobliżu Ta­
trzańskiego Parku Narodowe­
go na Polanie Biały Potok u 
wylotu Doliny Kościeliskiej. 
W Parku stanie kilkadziesiąt 
zagród góralskich urządzo­
nych według dawnego stylu i

ze sprzętami sprzed stu lat. 
Zwiedzający ujrzą oryginalne 
obiekty napędzane wodą: 
młyn wodny, tartak, browar, 
olejarnię. Jaki jest cel utwo­
rzenia podhalańskiego skanse­
nu? Idzie o ocalenie dla po­
tomnych niepowtarzalnej ar~ 
chitektury zakopiańskiej, oca­
lenie góralskiej kultury ludo­
wej. Skansen skalnego podha­
la z pewnością będzie wspa­
niałą atrakcją nie tylko dla 
nas, ale i dla licznych turys­
tów z zagranicy.

MUZEUM  
W XIV-W IECZNYM  ZAMKU

W XIV-wiecznym zamku 
Kazimierza Wielkiego w Mię­
dzyrzeczu znajduje się cieka­
wa wystawa starych milita­
riów, a w dawnej kasztelanii
— rzadka kolekcja sarmackich 
portretów trumiennych ma­
lowanych na cynowej blasze. 
Mury obronne i fosa z mosta­
mi zwodzonymi, odtworzone 
według średniowiecznych
wzorów, stanowią wraz z zam­
kiem swoisty zespół muzeal­
ny, który warto obejrzeć.

MUZEUM ŁOWIECKIE

Kto przyjedzie do YWrsza- 
wy, będzie miał możność

zwiedzenia Muzeum Łowiec­
kiego. Posiada ono interesują­
cą kolekcję trofeów, broni i 
Przyborów myśliwskich, od­
znak stowarzyszeń łowieckich
i znalezisk archeologicznych, 
luki, oszczepy i kusze używa­
ne w Polsce w zamierzchłych 
czasach, ponadto wypchane 
ptaki i ssaki, a nawet grubą 
zwierzynę, jak żubr, nie­
dźwiedź, dzik itp.

HOTEL W STARYM  
MŁYNIE

Ńielada atrakcją dla turys­
tów krajowych i zagranicz­
nych będzie hotel w starym 
młynie, położony w malowni­
czej okolicy nad rzeką Pisą. 
Hotel ten otrzyma w niedłu­
gim czasie słynna miejsco­
wość w krainie wielkich je­
zior mazurskich —  Pisz.

LUDOWE ŚWIĄTKI

Na Kubalonce w Beskidzie 
Śląskim mieści się jedyne w 
Polsce muzeum świątków sa­
kralnych. Można tam ujrzeć 
różnego rodzaju świątki i ka­
pliczki przydrożne, których 
twórcami byli ludowi anoni­
mowi twórcy z XVIII i X IX  
wieku z okolicznych wal gó­
ralskich.

ŁAŃCUCKIE KARETY

Łańcut słynie nie tylko z 
pięknego pałacu, ale z mu­
zeum wspaniałych karet łań­
cuckich. Zwiedzający to mia­
sto mogą skorzystać z parad­
nych przejażdżek karetami i 
powozami po parku i okoli­
cach Łańcuta. Tego rodzaju 
przejażdżki bawią szczególnie 
gości z zagranicy.

KOZICE W TATRACH

W Tatrach żyje obecnie po­
nad 200 kozic, które można 
zobaczyć zwłaszcza w rejonie 
Morskiego Oka lub w okoli­
cach Czerwonych Wierchów. 
Na hali Ornak w Tatrach Za­
chodnich atrakcję stanowi 
okazała łania. Podchodzi ona 
często nawet do samego 
schroniska, pozwala się kar­
mić turystom, fotografować.

Czytelniku!

Tylko prenumerata za­

pewni Ci regularne o­

trzymywanie tygodnika 

„Rodzina".

KRZYŻÓWKA 5
P o zio m o : 7. nazw a ży d ow sk iego  Św ięta N am io tów , 

8. k ierunek nie uzn ający  istnienia B oga, 9. w ęgierski 
trunek, 1 1 . m ieszkał w niej D iogenes, 12. bardzo ż y ­
w y lu d o w y taniec rosyjsk i, 13. odprow adza wodę
2 dachu, 14. posiłek , pokarm , 17. rzeczy nam acalne, 
dow ody n e c z o w e , Zii. „W a rszaw a *1 lub „Zastaw a*1 V) 
bezpiecznym  m iejscu , 21. szw ajcarskie w ojew ództw o, 
25. najw iększa pustynia, 28. działanie, 29. śpiew ak  
pro w adzący  nabożeństw o lub biuro fa b ry k i, 30. 
. ..K a rtu sk a  słynęła z san acyjnego obozu koncen tra­
cyjnego, 31. czu jka, w ystaw iona w arta żołnierska, 
32. pod pu chow ym i Jest ciepło i dobrze się śpi, 33. 
niew ielka zielona, a na niej ow ce.

P io n o w o : 1. szejkostw o we w scb. części P ółw yspu  
A rabskiego  nad zatoką Perską. 2. kolarz po lsk i, 3. 
m łodzieżow y instrum ent szarp any, 4. żołnierz c ięż­
kiej ja zd y , w ystępuje w N iem czech w X V I —X V III  W .# 
5. filo z o f, w ych ow aw ca N erona, fi. rodzim e ptaki 
z rzędu w róblow atych , 10. przeistoczenie lub o rd y ­
nacja biskupa, 15. posłuch, w zięcie, lfi. calcium , 18. 
k onku ruje z w ełną, 1S. najw iększa rzeka Francji, 
22. nie profesjonalista , np. w sporcie, 23. w m ito ­
logii grecka bogini m orska, m atka A chillesa , 24. 
kw iatow e im ię m ęskie, 25. Z a k op iań sk i gaw ędziarz  
którem u w ybu dow an o pom nik , 26. najw iększy poeta  
rzym sk i (*5— 8 p. C h r.), 27. odw aga.

R ozw iązanie na leży nadsyłać w term inie lń -d n io -  
w ym  od daty ukazaniA się num eru pod adresem  re­
dakcji z  dopiskiem  na kopercie lub p o cztó w ce : 
„K rzy żó w k a  7**. Do rozlosow ania nagrody k sią ż­
k o w e.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I *

P o zio m a ! brew iarz, fragm en t, Ł yna, idol, Liii, 
instrum ent, bielm a, Teliga, aport, O raw a, ekran, 
cytryn a , B ośnia, Italia, O rzeszkow a, auto, plaz, sole, 
o jczyzn a , saksofon.

P io n o w o : średnica, ow al, H alina, palant, Em il,
an alogia , złoto , farm a, łm presario, terrorysta, 
P .N .K .K ., w iór, ew olucja , anim ator, artyzm , beksa, 
okres, Iw onka, Olza, prom .


